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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewskl yr Poznaniu.

» dministraoja, Ekspedycja i Biuro redakcji przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Rękopisma

nadsyłano Redakeyi nie zwracają się i niszczone 
będą.
Listy

¿o Rfidakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 
być frankowane. 2IENNIKP0ZNANSKI

Sobota, 23 października 1888.
Przedpłata kwartału & 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Padsbęr» 
ńiemieckiśm i w Austryi 9 marak 15 fen., w Be,- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Da/i -i,

Francji, Anglii i Szwecji 12 m-ir-'k.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmmą 
w monarchii pruskiej oraz w państwach "do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 feu. —

•
 Eeklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive 

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu pâ^jX^^iT^s^SamtipèresSL-“^ HaSr^, Kranktode* n ^Bwftaie^Dskn8 wîednln^Ra»Dzi«nnjkâ. p.oznDaûjkisgo“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Rrendler, Ulioa Senatorska 1. 22.L—

e ’ -VLWS^8“^"“ 48- - w Frankfuroie nad M0nenl M^uie *Comp-

POZNAŃ, 22 października.

Być może, że opinia europejska wkrótce zajmować 
się będzie sprawą, egipską więcćj — niźli kwestyą buł­
garską. „St. James Gazette“ dowiaduje się dzisiaj, że 
francuzki ambasador WaddiDgton, który jutro wyjeżdża 
do Londynu, odebrał polecenie zwrócenia uwagi sekreta­
rza stanu lorda Iddesleigh na okupacyą angielską w Egi­
pcie, zbyt długo już trwającą. Zdaniem pomienionego 
dziennika istnieje w tćj kwestyi między Francyą a suł­
tanem zupełne porozumienie a Rosya przyrzekła swoją 
pomoc na wypadek, gdyby Francya i Turcya podjęły ja­
kąś akcyą.— Bezpodstawną nie zdaje się być powyższa wia­
domość a mianowicie w obec pogłosek, jakie obiegały 
prasę europejską i teraz jeszcze obiegają. Wieści te 
głosiły, że Francya przygotowuje się na jakąś akcyą 
w kwestyi egipskićj i że starała się do nićj wciągnąć 
Niemcy, ale bezskutecznie, zaręczały jednakowoż, że Fran­
cya w porozumieniu działa z Rosyą, którćj znowu politykę 
bułgarską gorąco popiera. To, co piszą dzisiaj z dobrze 
poinformowanćj strony do „National Zeitung“, potwier­
dza w części powyższe zapatrywania. Poseł angielski 
sir William White, tak brzmi powyższa korespondencya, 
ciężką będzie miał pracę w Carogrodzie, jeżeli ma pole­
cenie podniesienia tam wpływu angielskiego. Faktycznie 
podlega teraz Turcya w kwestyi egipskićj wpływom francuz - 
kim, jak w sprawie bułgarskićj podlega wpływom rosyjskim. 
2e Turcya w ostatnićj tćj kwestyi idzie za wskazówkami 
Rosyi, okazuje się już ztąd, że wystąpiła przeciw legal­
ności sobrania i przeciwko udziałowi wschodnio-rumelij- 
skich deputowanych w zgromadzeniu narodowem. W Ca­
rogrodzie cieszą się naturalnie z tego, że Rosya szanuje 
stosunek wschodnićj Rumelii do Turcyi i że właśnie ten 
stosunek podała za powód, iż misya jenerała Kaulbarsa 
nie rozciąga się na wschodnią Rumelią. Losy sobrania 
są więc niejako jeszcze w zawieszeniu, zwłaszcza że so- 
branie stosownie do życzenia rosyjskiego nie może przy­
stąpić do wyboru księcia, ponieważ nie należy przypu­
szczać, że mocarstwa wskażą Bułgaryi kandydata, zanim 
nie nastąpi z Rosyą porozumienie co do tćj kandyda­
tury. Rosya znajduje się w tćm szczęśliwem położeniu, 
że może każdego odrzucić kandydata. — Jakićj jedna­
kowoż Rosya chwyci się teraz polityki w Bułgaryi — na to 
pytanie nie odpowiada londyńska korespondencya i nie 
odpowiadają tćż w ogólności dzisiejsze wiadomości. To 
wszakże i dzisiaj rzeczą widoczną, że tylko prasa pansla- 
wistyczna. gwałtownych ćhciałaby użyć środków i że ona 
jedyna tylko pochwala postępowanie jenerała Kaulbarsa. 
Znana pod nazwą „regencyi“ bułgarska „szajka“, pisze 
„Now. Wremia“, przyrzeka, że każdego wybierze kandy­
data, którego zaproponuje Rosya, z wyjątkiem księcia 
czarnogórskiego i Piotra Karageorgiewicza. Ta „banda“ 
wyobraża sobie, że sprzeciwiwszy się woli cara, wywo­
ławszy szkandale w czasie wyborów wielką łaskę zrobi 
Rosyi, jeżeli przyjmie kandydata rosyjskiego. Zrozumieć 
to można, że rejencya chce przez to okazać, że kraj 
znajduje się w jćj ręku i że z nim może to zrobić, co 
się jćj podoba. Z beczelnośęią głupca, który nagle do­
szedł do władzy, chce Rosyą wywieść w pole, jak gdyby 
Rosya potrzebowała jakiejś koncesyi. Ale dość już tćj 
cierpliwości 1 tak jeszcze rozwodzi się „Now. Wremia“. 
Jenerał Kaulbars w imieniu rządu rosyjskiego oświadczył 
rejencyi, że wszystkie czynności nie zgadzające się z ży­
czeniem Rosyi uważać będzie za nielegalne. Oświadcze­
nie to nie potrzebuje żadnego komentarza. Albo Buł- 
garya musi być Rosyi posłuszną, albo Rosya zmusi ją 
do posłuszeństwa. — Natomiast prasa rządowa i pół- 
urzędowa rosyjska, czego dowodem wczorajszy artykuł 
„Journal de St. Pćtersbourg“, przekonawszy się, że Ro­
sya liczyć się jest zmuszona nietylko z mocarstwami ale 
’ z Bułgaryą samą, więcćj pojednawczo się rozpisuje 
i pragnie kwestyą bułgarską załatwić na drodze pokojo- 
wćj. Nie możemy wiedzieć, tak pisze „Journal de St. 
Pćtersbourg“, jakich środków rząd carski użyć zamyśla, 
aby zamanifestować i nakazać uznanie dla swego zapa­
trywania — ale wiemy to, że umiarkowanie jego i po­
wściągliwość są nowym dowodem, iż dobić chce do tego 
celu i że ma w ręku nadto wystarczające gwarancye osta­
tecznego pomyślnego rezultatu, aby ze spokojnćj swćj 
roli nie wypaść i nie przegalopować się w toku zdarzeń.

Rozważniejsza prasa rosyjska zaczyna też już dość 
ostrćj krytyce poddawać postępowanie jenerała Kaulbarsa 
' otwarcie wypowiada, że gdyby jenerał innćj był użył 
®ktyki, byłby z pewnością cel swój osiągnął. Jenerał 
Kaulbars oświadczał co dzień — tak piszą niektóre ro­
syjskie dzienniki — że Rosya dopóty nie zajmie Bułga- 
cji) dopóki tam panować będzie pokój — a równocze­
śnie starał się podkopać powagę rządu bułgarskiego i 
Pozyskać wyższych oficerów na rzecz Rosyi. Gdyby to 
?*§ było powiodło, wtedy byłaby wybuchła anarchia w 
bułgaryi a tern samem dana sposobność do okupacyi ro- 
syjskićj. Zrozumieli to doskonale Bułgarzy i z niedo­
wierzaniem też przyglądali się czynnościom jenerała. Cóż 
Więs dziwnego, że żądanie jenerała odroczenia zwołania 
“Obrania o dwa miesiące, tłumaczono sobie tak, że ten 
Przeciąg czasu na to ma być użyty, ażeby rząd bułgar­
ski zdyskredytować w obec narodu i wywołać zaburze- 
®la> któreby usprawiedliwiły okupacyą rosyjską. Całe 
Postępowanie jenerała jest zagadkowe. Do czego wła­
ściwie dąży? Kim chce zastąpić obecny rząd? Czemuż 
Jenerał nie stara się porozumieć z obecnym rządem, je- 
efi utrzymuje, że mu chodzi o dobro Bułgaryi ? Re- 

jeueya jest przecież tylko tymczasową a jćj zadanie po- 
,e8a na utrzymaniu porządku aż do nowego wyboru 
kSlęcia. Nowy zaś książę będzie mógł teraźniejszych 

mistrów wedle swego upodobania natychmiast oddalić 
r^HPić ich zwolennikami Cankowa albo Karawelowa. 
kilu Z* teraz tylko 0 t0’ aż°by teraźniejszy rząd przez 

*. tygodni utrzymywał porządek. Do czego więc 
^®ierzają te zarzuty i intrygi przeciwko tymczasowemu

każdćj chwili gotowemu do ustąpienia rządowi? 
w Powyższych uwag, a nie są one odosobnione, zda- 
. cby się mogło, że zanosi się na odwołanie Kaulbarsa

stąpienie go kim innym — czy to jednakowoż na­

stąpi, tego nie wiemy. Dawnićj obiegały takie pogłoski, 
dzisiaj mnićj o nich mowa.

W końcu zapisujemy jeszcze wiadomości, które za­
mieszcza „Presse.“ I tak Gadban Effendi miał oświad­
czyć w Zofii, że jest upoważniony do działania zgodnie 
z^Kaulbarsem. Porta usiłuje wytworzyć modus viveadi 
między Rosyą a Bułgaryą. Rada ministeryalna postano­
wiła nie odraczać zwołania sobrania. „Presse“ nadmie­
nia dalćj, że porozumienie między Turcyą a Rosyą po­
lega na następującćj podstawie: Car gwarantuje nieza­
leżność Turcyi, zmniejsza koszta wojenne, natomiast po­
zyskuje prawo obsadzenia i ufortyfikowania Dardanelów. 
Równocześnie zgodzono się na to, że wojska rosyjskie 
obsadzą Bułgaryą a tureckie wschodnią Rumelią.

Sensacyjnych i nieprawdopodobnych wieści tych nie 
znajdujemy w żadnem innem piśmie.

Z innych spraw nic ważniejszego nie mamy do za­
pisania.

Ambasador rosyjski Szuwałow wyjechał wczoraj do 
Petersburga. Rokowania, jakie toczył już w zeszłym 
tygodniu w Warcinie z kanclerzem, dotyczyły, jak „Na­
tional Zeitung“ utrzymuje, tylko spraw celnych i han­
dlowych.

Jenerał gubernator warszawski Hurko wyjechał w 
dniu 19 b. m. do Petersburga.

„Prawitielstwiennyi Wiestnik“ ogłasza ciekawe spra­
wozdanie naczelnego prokurora świętego synodu Pobiedo- 
noscewa, dotyczące stosunków duchowieństwa prawosła­
wnego do katolickiego i ludności rosyjskićj na Litwie i 
Rusi. Sprawozdanie to podamy w następnym numerze 
pisma naszego.

W sprawie emigracyi do Ameryki

otrzymujemy z Nowego Yorku pismo następu­
jące:

„Komitet centralny Dobroczynności w Nowym Yorku 
widząc z ubolewaniem wzrost emigracyi polskićj z Gali- 
cyi i z pod zaboru rosyjskiego, widzi się zmuszonym po­
nownie zwrócić uwagę władz, a szczególnićj prasy pol­
skićj, nie tylko na nowo ustanowione prawo, które wzbra­
nia przyjmowania do portów amerykańskich emigrantów, 
nie mogących się wykazać potrzebnemi funduszami na 
utrzymanie życia na czas dłuższy, ale co ważniejsze, że 
ludzie nie posiadający języka, mając pewien fundusz, wy­
czerpawszy takowy, stają się ofiarą okropnćj nędzy, czasy 
bowiem złotych plonów dawno już tu minęły. Przy obec- 
nćj organizacyi robotników, wiele fabryk jest dla nowo­
przybyłego nieprzystępnych, w innych zaś, gdzie właści­
ciele chcą swą niezależność zachować, trzeba częstokroć 
życiem opłacić kawałek cbleba, gdyż nigdy się nie jest 
pewnym przed napadem zawiścią pałających współzawod­
ników.

„Nadomiar interesa znacznie tu podupadły a tem 
samem i ceny. Wziąwszy na uwagę nieporównanie cięż­
szą pracę aniżeli w Europie, nie tylko że chłop polski 
przyzwyczajony w kraju do opieszałości, rzadko kiedy jćj 
wydoła, ale każdy z nich pracując w starym kraju, tak 
jak tutaj trzeba na kawałek chleba pracować, na pewne 
twierdzić można, że nie tylko miejsce prędzćj aniżeli tu­
taj znajdzie, ale i więcćj zarobi.

„Na chciwych zysku ajentów i pewne dzienniki ame­
rykańskie nie trzeba zważać, chodzi im bowiem więcćj o 
własny zarobek niż o los przybysza.
Z komitetu centralnego Dobroczynności 

w Nowym Yorku.
Dr. Żołnowki, E. J. Jerzmanowski,

prezes. wiceprezes.
Ign. Pawłowski, 

sekretarz.“

Wybory.
Z Grudziądza dochodzą nas o wyborach, jakie 

się tam onegdaj odbyły na posła do parlamentu nastę­
pujące wiadomości:

Grudziądz, 20 października.
Walka wyborcza odbyła się z obu stron bardzo za­

cięcie, rozgorączkowanie było wielkie; przed niektóremi 
lokalami przyszło do przykrych wymówek.

Nasi trzymali się do ostatka, a z 420 zapisanych 
i uprawnionych stawiło się 405 do urny wyborczćj, z któ­
rych 5 głosów unieważniono.

Przed dwoma laty mieliśmy 393 głosy, Niemcy zaś 
otrzymali na obu swych kandydatów 1366 głosów, dzi­
siaj dosięgli do 1704 głosów, a więc 338, my zaś tylko 
7 głosów więcćj.

Najwięcćj ściągnęły Niemców do urny wyborczćj owe 
dwa „Flugblatty“, o których wczoraj wspominałem, to 
jest liberałów, który załączam, i konserwatystów, który 
w bardzo bezwstydny sposób przeciw nam wystąpił, bre­
dząc najdziwaczniejsze rzeczy o „polnische Barbarei.“

Jeźli więc powiat nasz jako też i Brodnica ze swym 
powiatem nie dopisze, to kto wie, po czyjćj stronie bę­
dzie zwycięztwo, tymczasowo jednakowoż miejmy w Bogu 
nadzieję.

Przy dzisiejszych wyborach wGrudziądzu otrzy­
mał p. Leon Rybiński 400 głosów, p. Hobrecht 
1704 głosów. Z 2704 wyborców wzięło udział 2109 tj. 
77,9 procent.

W roku 1884 wzięło udział z 2621 wyborców 1759 
tj. 67,1 procent i oddano głosów na Niemca 1366, na 
Polaka 393.

W roku 1881 głosowało z 2443 zapisanych wybor­
ców 1750 tj. 71,2 procent i oddano na Niemca głosów 
1510, na Polaka 240.

W Grudziądzu przy wczorajszych wyborach 
padło głosów:
na p. Leona Rybińskiego 400, na p. Hobrechta 
1704 Na fortecy na p. Leona Rybińskiego 3, na p. 
Hobrechta 28. W Tuszu na p. L. Rybińskiego 7, na p. 
Hobrechta 45.

Walka była nadzwyczaj zaciętą. Przeciw­
nicy dopuścili się wielu nadużyć. Niemcy w chwili 
ostatnićj aż pięć odezw pomiędzy wyborców rozrzucili i 
to z krzyżami u głowy, naśladując nasze! Myśmy wszy­
stko to czynili, na co się można w naszych stosunkach 
zdobyć! Mamy dotychczas wszędzie więcćj głosów, ale 
i Niemcy mają ich, mianowicie w Grudziądzu, więcćj. 
Nadużycia spisują się, by w danym razie można z nich 
zrobić użytek!

Rezultat wyborów jeszcze dotychczas nie może być 
przewidziany.

Z innych miejsc powiatu brodnickiego i grudziądz-
kiego dochodzą nas 
głosów:

następujące wiadomości. Oddano

Ogółem. Rybiński. Hobrecht.
w Lidzbarku |Brodn.) 372 178 194
w Ciborzu (Brodn.) 116 104 12
w Jeleniu (Brodn.) 206 162 42
w Ostrowitem (Brodn.( 108 107 1
w Górznie (Brodn.) 194 143 51
w Radzynie (Grudz.) 282 135 147
w Lembarkn (Brodn.) 161 96 65

1339 i) 2
Sprawdzenie rezultatu wyborów odbędzie się w 

Brodnicy w dniu 24 października o godzinie 12 w 
południe.

Niepotrzebny spór.
Zamieściliśmy w onegdajszym numerze „Dziennika“ 

odezwę kilkunastu tutejszych obywateli, dotyczącą wy­
borów tutejszych komunalnych.

„Orędownik“ zamieścił ją zrazu bez żadnych uwag, 
w dniu dopiero wczorajszym tak się o tćj odezwie wy­
raża :

„Widoczną jest rzeczą, że komitet do wyborów miej­
skich, złożony swego czasu z przyjaciół „Gońca“, istnie- 
je dotąd, urzędu swego nie złożył, a więc jest 
dotąd prawomocny.

Jakiem prawem tedy komitet drugi, do wyborów sejmo­
wych, przywłaszcza sobie prawa tego komitetu ?

Na to przeoie mieszczaństwo poznańskie, to mie­
szczaństwo, które zachowało jeszcze odrobinę samodziel­
ności i godności obywatelskiój, spokojnie pa­
trzeć nie będzie.

„Goniec“, który także tę odezwę zamieśoił, zaopatrzył ją 
jedyny w uwagę i to taką :

„„Jeżeli komitet „miejski“ śpi, poniekąd opuszozony i 
zdradzony przez tych, których popierał, to słuszną jest, żeby 
wyborami zajął się choćby komitet „polityczny“, który 
choć bez nazwiska, ale w komplecie pod powyższą odezwę się 
podpisał.

Prosimy tylko, żeby się dobrze nad kandydatami zastano­
wiono i nie stawiano nam nikogo, kto się w obeo obywatelstwa 
odznaczył pychą lub zgoła brutalnością.“*

Ładne rzeczy. Przyjaciele „Gońoa“ najpierw nawarzyli pi­
wa, potem położyli się s p a ć, a „Goniec“ wzywa komitet dru­
gi, by się wyszynkiem tego Gońcowego waru zajął my zaś oby­
watele miasta Poznania mamy ten war razem z drożdżami w y- 
p i ć i naturalnie jeszcze zapłacić, boć przeoie śoiągano od 
nas pieniądze do kasy wyborczćj.

Dla nas komitet „Gońcowy“ jest dotąd prawomocny, 
a jeżeli śpi, to go trzeba obudzić. Niech wystąpi, choćby na 
to, by odebrać od nas podziękowanie za swą praoę obywatel­
ską i naturalne pokwitowanie.“

Przedewszystkiem wyjaśniamy, iż obywatele ci, któ­
rzy podpisali odezwę w mowie będącą, stanowią wpraw­
dzie komitet do wyborów sejmu i parlamentu niemiec­
kiego.

Wystąpili wszakże z odezwą w mowie będąeą nie 
w charakterze członków owego komitetu, ale jako oby­
watele m. Poznania.

Wydali ją zaś dla tego, że komitet miejski wybor­
czy dwa lata temu wybrany, w rzeczywistości nie istnieje, 
bo jedni z jego członków wystąpili z niego, inni umarli, 
a jeden czy dwóch, którzy pozostali, nie stanowiąc do­
statecznego składu, któryby był prawomocnym do stano­
wienia uchwał, nie podejmowali i nie podejmują żadnych 
czynności, choć wybór czternastu rajców odbędzie się 
już w przyszłym miesiącu.

Z tego też powodu ci sami obywatelć, którzy pod­
pisali odezwę, o którćj mowa, z powodu nie istnienia 
komitetu miejskiego wystąpili w lipcu rb. z odezwą do 
wyborców, wzywającą ich do sprawdzenia listy wyborczćj 
wyłożonćj w owym czasie w magistracie.

Teraz zaś w poczuciu obowiązku obywatelskiego 
wzywają współobywateli na walne zebranie odbyć się ma­
jące w dniu 27 bm. dla ustanowienia komitetu jak nie- 
mnićj pracy wyborczćj.

Prawo to służy każdemu obywatelowi, gdy nie ma 
odpowiednićj władzy, któraby się tem mogła zająć.

Podpisani nie przywłaszczają sobie żadnćj wła­
dzy, przeciwnie w interesie dobra ogólnego odwołują się 
do ogółu wyborców, aby ten wybrał komitet i kandyda­
tów na rajców miejskich ustanowił.

Co więc i jak ten ogół wyborców postanowi — we­
dle tego się stanie i to będz;e dla nas wszystkich obo- 
wiązującem.

W obec stosunków, jakie tu zaszły i jakie istnieją, 
inna procedura niemożliwa.

„Orędownikowi“ się to nie podoba — mógł sam prze­
cież to samo, co podpisani pod odezwą obywatele zrobić 
a mybyśmy słówka jednego przeciw temu nie powiedzieli.

Ze zaś krok uczyniony przez nich taki w obec nad­
chodzących wyborów był potrzebny, to chyba więcćj jak 
pewno.

„Orędownik“ powiada, że istnieje komitet. 
Wolne żarty 1 Dla czegóż się nie odzywa? Jeśli istnieje, 
to niech wystąpi, a podpisani, jak samo się przez się ro­
zumie, inieyatywę swą cofną. Im przecież tylko chodzi 
o rzecz i dobro sprawy publicznćj.

O co więc i dla czego ten spór — chyba dla tego, 
żeby po raz setny i tysiączny okazać, że my żadnćj

sprawy publicznćj bez kłótni i polemiki załatwić nie 
możemy i nie chcemy.

Czas doprawdy, czas wielki odzwyczaić się od tego 
brzydkiego nałogu!

Bank ziemski i prasa.
W sprawie tak żywotnie nas obchodzącćj, jaką jest 

utworzenie i rzeczywiste wprowadzenie w życie poznań­
skiego banku ziemskiego, staramy się utrzymy­
wać naszych czytelników w ciągłćj wiadomości tego, z 
czem się w tym przedmiocie odzywa postronna prasa 
polska.

Głosy te są bardzo różne, a jeżeli np. krakowski „Czas“ 
i „Gaż. Polska“ odezwały się sympatycznie i zachęcająco w 
interesie projektowanćj instytucyi, nie zbywa na pesymisty­
cznych w tej sprawie wystąpieniach, które oświadczają 
się nibyto za nią, zaopatrują przecież owo sympatyczne 
dla bankowego projektu jądro komentarzami, zdolnemi 
raczćj doń zniechęcić, aniżeli zachęcić.

Czy głosy takie właśnie są obecnie na czasie, je­
żeli już projektowana instytucya ma istotnie przyjść do 
skutku, jeżeli wołano na nas ustawicznie z innych stron 
kraju, abyśmy do utworzenia jćj co prędzćj przystę­
powali ?

Zdaje nam się, że taka taktyka, skoro się już w tćj 
sprawie mamy czuć solidarnymi, a interes ogólny, 
kładący sobie zadanie ratowania nie osób, ale ziemi, nie 
jest polityczną a raczćj odwodzi od zamierzonego celu, 
aniżeli doń prowadzi.

Gdyby zaś przynajmnićj pod tym względem powodo­
wano się ścisłą faktyczną prawdą, unikano przesady, wy­
strzegano się namiętnych drażłiwości?

Posłuchajmy jednakże niektórych tych głosów.
I tak polemizując z pismem naszem ostatni poszyt 

warszawskićj „Niwy“, odzywa się w obec już wiado­
mego jćj projektu banku ziemskiego:

„Czy tylko „Dziennik“ na miejsce jednego gdera- 
ctwa nie chce postawić innego gderactwa, nic więcćj. 
Bo i czemże będzie i na co przydać się może owo roz­
budzanie ducha solidarności, jeżeli równocześnie nie da 
się wskazówek praktycznych, gdzie ową solidarność wpro­
wadzić w życie, w jaki sposób zagrożonym współziom­
kom z czynną przychodzić pomocą?

„Słusznie też „Gazeta Polska“ w odpowiedzi na za­
rzuty „Dziennika“ oświadcza, iż Poznańczycy przede­
wszystkiem, jako znający miejscowe stosunki, powinni 
opracować plan obrony i wtedy dopiero odwoływać się 
do narodowćj solidarności, gdy o urzeczywistnienie planu 
chodzić będzie.

„My dodalibyśmy, że nie tylko opracować plan po­
winni, ale rozpocząć także praktyczne jego wykonanie. 
Jeżeli bowiem prawdą jest, że Poznańskie nie może się 
samo obronić, to przecież prawdziwszem jest jeszcze, 
że może i powinno się samo bronić.

„Cóżbyśmy powiedzieli o człowieku, któryby znalazł­
szy się w niebezpieczeństwie zatonięcia, sam świadomie 
i rozmyślnie w coraz większe pogrążał się głębie i zło­
rzeczył braciom, co stoją nad brzegiem, że go nie ratują 
z toni.

„Ratujcie się więc przedewszystkiem sami, bądźcie 
naprzód jedni pomiędzy sobą wy sami, a my będziemy 
jedni z wami.“

A więc bardzo dobrze, powiedzielibyśmy warszaw­
skiemu pismu.

Projektowana instytucya stanęła nareszcie, rozpo­
czyna swe działanie, Poznańczycy robią i usiłują robić 
ku ocaleniu swćj kresowćj ziemi wszystko, na co ich 
starczy.

Czyżby tedy w obec podobnego sygnału, danego z 
naszych stron, nie było lepiej, nie było wprost zgodnićj 
nawet z powyższemi słowami „Niwy“, uderzyć obecnie 
raczćj w strunę owćj tyle potrzebnćj solidarności, aniżeli 
występować z pesymizmami, jakich próbkę daliśmy wy- 
źćj, a kończyć je kwaśnem życzeniem, „aby ów bank ra­
tunkowy nie pozostał długo w sferze upragnionych pro­
jektów?“

A teraz zobaczmy, jak się w ostatnim swym nume­
rze odzywa w tym samym przedmiocie „Gazeta War­
szawska“ :

„Po długiem oczekiwaniu nareszcie zgromadziło się 
w stolicy W. Księstwa Poznańskiego grono dobrze my­
ślących obywateli, dla naradzenia się nad środkami, któ­
reby mogły powstrzymać powódź kolonizacyi niemieckićj 
i wydźwignąć własność ziemską z toni upadku materyal- 
nego, groźnego stratami już nie jednostkom, ale narodowi.

„Zgromadzenie odbyło się dnia 14 bm. przy uczest­
nictwie 80 osób. Postanowiono założyć bank ratunkowy 
z kapitałem 10 milionów marek, z których na początek 
zebrane będą 3 miliony w 3000 akcyi po 1000 marek.

„Do opracowania projektu wybrano komisyą z pp: 
Jerzy kie wieża, Łebińskiego, Skarżyńskiego, Szułdrzyń- 
skiego i Żółtowskiego i polecono jćj jak najspieszniejsze 
wywiązanie się z zadania. Spieszyć się już bardzo po­
trzeba, gdy się tak bardzo opóźniono.

„Bank zorganizowanćj pomocy pozwolił Niemcom 
powyrywać całe obszary ziemi od półtora tysiąca lat po­
tem polskim skrapianćj, bank zorganizowanćj pomocy 
uszczuplił nam tę nieodzowną podstawę indywidualnego 
bytu społeczeństw, jaką jest ziemia.“

Tak daleko wszystko jeszcze dobrze, jakkolwiekby 
o przyczynach i powodach owego opóźnienia także nie­
jedno powiedzieć się dało.

Teraz mogłoby się zdawać, że po podobnym wstępie 
i faktycznem objaśnieniu, nastąpią w imię solidarności 
słowa zachęty, wzywające własne społeczeństwo do ucze­
stniczenia w nowo utworzonćj instytucyi.

Posłuchajmy tymczasem tych słów „zachęty“ i za­
pytajmy kogobądź, o ile są zdolnemi rozgrzać dla ratun- 
kowćj instytucyi.

„Co gorsza“, mówi artykuł „Gazety warszawskićj“ 
dalćj, „przed zorganizowaniem pomocy materyalnćj, dq



czego oczywiście czas był potrzebnym, nie zorganizowano 
w W. Księstwie Poznaóskiém tćj powagi moralnéj, téj 
władzy wywieranéj przez wspólne wszystkim poczucie, 
przez sam instynkt zachowawczy, któryby zdolna była 
powściągać lekkomyślność a piętnować nikczemność.

„Do założenia banku opinii publicznéj nie potrzeba 
było ani narad obywatelskich, ani marek pruskich, ani 
czasu, potrzeba było tylko serc uczciwych a zdrowych. 
Gdzie one były dotychczas, czem się objawił majestat 
opinii w obec czynów zaprzedawania matki ziemi w nie­
wolę ?

„W Irlandyi jużby żaden z tych wolontaryuszów 
hańby i niewoli kalający imię Polski nie znalazł jednego 
cala powietrza, w któremby swobodnie mógł oddychać; 
jednćj dłoni, któraby mu się nie wyrwała ze wzgardą, 
jednego spojrzenia, któreby nie było piekielnym żarem.

„W Poznańskiem ogranicza się wszystko na druko­
waniu nazwisk i wskazywaniu obszaru ziemi na wieki 
już może straconej.

„Przeciętny obywatel ziemianin ubolewa, okazuje 
w pierwszej chwili oburzenie, ale w końcu zawsze do- 
daje okoliczność łagodzącą : miał nóż na gardle.

„Kłamstwo !
„Nikt nie ma takiego noża na gardle, aby potrze­

bował dobrowolnie zgłaszać się z ofertą do komisyi ko- 
lonizacyjnćj.

„W téj dobrowolności dopiero jest niemoc istotna 
i upadek, o którym z tak straszną ironią i ze straszniej- 
szem jeszcze jakoby przeczuciem mówił książę Bismarck 
w dniu 28 stycznia r. b.

„Głosy dziennikarskie tu nie wystarczą; potrzeba 
wielkiego pręgierza, któryby wzniesiony był przez wszy­
stkich, a podstawami swemi sięgał w głąb życia rodzin­
nego i wszystkich stosunków społecznych i towarzyskich, 
do któregoby przyczyniały się nawet drobne dzieciątka. 
Potrzeba zorganizowania takiéj wzgardy dla wszystkich 
lekkomyślnych i podłych, żeby od nićj padali jak od mo­
rowego powietrza.

„Prasa powinna nie tylko drukować nazwiska, alé 
wręcz wypowiadać tę wzgardę, na jaką zasługują absolu­
tnie wszyscy sprzedający panu Zedlitzowi majątki swoje 
z wolnéj ręki.

„Co przyprowadziło własność ziemską w Poznań­
skiem do tego stanu, w którym już nieuczciwi mogą 
znajdować dla siebie wymówkę a nawet nadzieję uspra­
wiedliwienia ?

„Czy hiperprodukcya, konkurencya australska lub 
amerykańska, azyatycka lub afrykańska, upadek cen, 
trudność zbytu, kosztowność produkcyi?

„Wszystko to szło dopiero w drugim szeregu; 
w pierwszym postępowało marnotrawstwo, nierząd, nie­
umiejętność, niepohamowana żądza nędznych uciech. Całe 
fortuny przegrywano w karty. Nawet kobiety, matki 
licznego potomstwa szulerowały w ten sposób.

„Trąd karciarstwa toczył duszę i toczy dziś jeszcze, 
choć już podobno słabićj, a z tą namiętnością fatalnie 
sprzymierzało się zamiłowanie angielskiego szyku i wy- 
stawności.

„Lud nawet wpływowi dworów ulegać zaczął ; w wielu 
powiatach przez kobiety zbytek wkradał się do chat 
wiejskich i on to wypędzał wieśniaka polskiego za 
Ocean.

„Dziś jeszcze młodzież poznańska, jeśli chce być 
modną, bez polowania a l’a n g 1 a i s e, choćby w towa­
rzystwie najmniéj dobranem, bo landratów i innych po­
dobnych osób, obyć się nie może.

„Na przyjęciach panuje jeszcze do dziś dnia zbytek, 
na jaki wolno sobie pozwalać tylko w społeczeństwach 
tak zamożnych jak zachodnie,; nie w naszćm, na ciężką 
i coraz bardziéj ograniczoną pracę skazanym.

„Zamiast wstydu prawdziwego, wyrobił się fałszywy 
wstyd niedostatecznéj zamożności, który już wszystkie 
klasy ogarnia. Kilka tygodni temu np. w Inowro- 
cławskiem jakiś plenipotent wyprawiał sobie imieniny.

„Wypito sto butelek samego szampana. Bank za­
tem ratunkowy dla własności ziemskiéj trzeba założyć, 
ale zarazem pomyśleć o ratowaniu upadających chara­
kterów, o podniesieniu umysłów, uszlachetnieniu serc, 
prawie obyczajów, rzędności moralnéj i materyalnéj, o 
pracy i oszczędności.

„Na nic się nie przydadzą instytucye gdy ludzi nie 
będzie, bo źródłem wszystkiego w społeczeństwie jest 
człowiek, i tarczą na wszystko, i murem obronnym czło­
wiek tylko być może

„Przeszkody i przeciwności mogą łamać, ale tylko 
własne upodlenie ducha zabija. A najwyższym obowiąz­
kiem jest żyć!!“

Nie wątpimy, że jakąkolwiek jest gorycz słów po­
wyższych, płyną one przecież z poczciwego i szlache­
tnego źródła. Czyż odpowiadają jednakże zamierzonemu 
celowi, czy są polityczne, czyż będą stanowiły zachętę 
pośród własnego społeczeństwa do podania ręki społe­
czności w tak czarnych przedstawionéj barwach jak na- 
széj? Któż będzie chciał spieszyć z pomocą niepopra­
wnym szulerom, marnotrawcom, niedołęgom, począwszy 
od pańskiego pałacu aż do wieśniaczćj chaty ? Gdyby zaś 
przynajmniej ów wytoczony nam czarny akt oskarżenia 
był prawdziwym.

Jestże tak jednakże? Znamy nasze społeczeństwo 
i uważalibyśmy za ciężki grzech zakrywać jego grzechy 
i błędy płaszczem jakiejś Jaffetowéj pobłażliwości.

Znamy pośród niego niewątpliwie i głośnych szule­
rów i lekkomyślnych marnotrawców i bezmyślnych nie­
dołęgów, ale za co również ręczyć możemy, to że wielu 
bardzo zachwianych nie zgrzeszyło żadną z powyższych 
wad a że więcćj jeszcze z pośród nich ponosi bez wła- 
snéj winy następstwa różnych grzechów i niedomagań, 
których nie popełnili sami, a za które niestety odpowie­
dzialność dźwigają.,

Czarny obraz, jaki skreśla o naszem społeczeństwie 
pesymistyczny artykuł w „Gazecie Warszawskiéj“ może 
być,i przyznajemy w pewnćj części prawdziwy, jeżeli go 
odniesiemy do przeszłości. W ogromnéj swej zaś 
reszcie, grzeszy przesadą, wyrządza ciężką krzywdę na­
szemu Społeczeństwu, a jest powiedzielibyśmy tem mniéj 
na czasie, im więcćj własnemu społeczeństwu przypomi­
nać należy obowiązek ratowania, jeżeli już nie naszych 
kresowych ludzi, to przynajmniéj naszéj kresowéj 
ziemi.

Z Bułgaryi — list otwarty.
Zofia, 11 października.

(ak.) Zari Stojanow, poseł i publicysta, jeden z naj­
gorętszych i najuczciwszych patryotów bułgarskich, głó­
wny sprawca przeszłorocznego przewrotu płowdiwskiego, 
znany jest ze swego ostrego pióra, humoru i ironii. W 
każdćj ważnćj sprawie politycznćj w Bułgaryi czekają 
z niecierpliwością na niego i jego opinią. Czekano też 
kiedy zabierze głos z powodu misyi jenerała Kaulbarsa. 
Stojanow nie dał długo na siebie czekać i przed tygo­
dniem wystosował następujący list otwarty do Kaulbarsa 
5 Ęuwęauky, gdzie teraz przebywa;

„Wielce Szanowny Jenerale!
„Najpierw wasza półurzędowa prasa „Moskiewskija

Wiedomosti“, „Nowoje Wremia“ i inne podniosły prze­
jęty miłością dla ludzkości głos, wypowiedziały jasno i 
otwarcie: aby nie był karany nikt z tych naszych braci 
Bułgarów, obywateli, duchownych i wojskowych, którzy 
21 sierpnia wtargnęli do pałacu i pochwycili w koszuli 
swego pana i księcia. Późnićj kiedy byłem w Zofii, na 
własne oczy widziałem ultimatum od szanownego wasze­
go rządu w Petersburgu, ultimatum z terminem 9-cio 
godzinnym.

„W tem ultimatum żądało się od naszego rządu 
bułgarskiego, aby odpowiedział w terminie wskazanym, 
czy uwolni wszystkich uwięzionych za 21 sierpnia i że 
nikogo nie ukarze, dopóki nie uśmierzą się namię­
tności.

„To są dwa wielkie fakta, dwie świetne karty w 
dziejach waszćj dyplomacyi i szanownćj waszćj prasy. 
Cześć im i sława! Tak przystoi rządowi chrześciańskie- 
mu i prawosławnemu, takim jest duch postępowego wie­
ku XIX, tak nareszcie nauczał nas nieśmiertelny nasz 
Zbawiciel.

„Istnieje wprawdzie ogólna zasada we wszystkich 
prawodawstwach europejskich, że ludzie, którzy targną 
rękę na głowę państwa, surowo bywają karani i ścigani, 
nawet w demokratyczno-republikańskićj Ameryce powie­
szono przed laty pewnego zucha, który strzelał do pre­
zydenta ; ale czyż nam Słowianom, prawosławnym i sa­
moistnie kroczącym wypada iść w ślady gnijącego Za­
chodu ?

„Komu przypada klasyczna cerkiew św. Zofii ? Kto 
ma na jćj kopułach zatknąć krzyż Chrystusowy ? Ma 
się rozumieć my prawosławni Słowianie. A więc bardzo 
naturalną jest rzeczą, że musimy być samodzielni we 
wszelkich kierunkach.

„Nareszcie, wielce szanowny jenerale, miałem za­
szczyt odczytać i pański do wszystkich konsulów w Buł­
garyi okólnik, składający się z 12 punktów. Czytałem 
i przekonałem się ostatecznie, że pańska przejęta miło­
ścią ludzkości dusza nie zawahała się i w takim nawet 
akcie oficyalnym przelać serdeczne pańskie pragnienie: 
uwolnienia wszystkich podejrzanych o wzięcie udziału 
w przewrocie 21 sierpnia oficerów.

„„Dla tego uważamy za rzecz niezbędną i żądamy, 
aby stan oblężenia cofnięto i oficerowie, którzy wzięli 
udział w przewrocie, byli bezzwłocznie puszczeni na 
wolność““ — powiadasz Pan w dziesiątym punkcie swego 
okólnika.

„Gotów jestem, jenerale, pisać się na to pańskie 
oświadczenie. Nie bez podziwu i głębokich uczuć wdzię­
czności odczyta każdy Bułgar to pańskie szlachetne ży­
czenie. Jenerał, osoba wojskowa i oficyalna, przedsta­
wiciel jednćj z najsilniejszych monarchii w świecie, w 
którćj podobni przestępcy, jak nasi aresztowani oficero­
wie, bywają skazywani na szubienicę w ciągu 24 godzin 
— taką obwieszcza łagodność, takie szlachetne życzenia ! 
Jak serdecznie, panie jenerale, musisz kochać to nasze 
miłe dziecię Bułgaryą! Jak my Bułgarzy musimy być 
za to wam wdzięczni!

„Skoro jest tak, toby wdzięczność nasza nie pozo­
stała suchą; ja niżćj podpisany, mieszkający na teraz w 
mieście Ruszczuku, skromny dziennikarz, bez żadnego 
charakteru oficyalnego, gdy odczytałem powyższe oświad­
czenie, pomyślałem w szczerości serca tak : skoro jego 
ekscelencya jenerał Kaulbars, osoba odpowiedzialna i 
ścieśniona najsurowszą dyscypliną, tudzież mająca cha­
rakter oficyalny, pozwala na przystęp takim ideom libe­
ralnym i humanitarnym, to dla czegożbym ja niżćj pod­
pisany, który zostaję bez wszelkiego wędzidła, bez księ­
cia i bez praw, a którego najbliższymi przyjaciółmi są 
regenci etc. etc. — nie objawił podobnych uczuć wzglę­
dem słabych, uciśnionych i cierpiących ? Dla czegożby 
się nie miał znaleść i jeden Bułgar, któryby podzięko­
wawszy odwzajemnił się takiemiż samemi uczuciami i 
żądaniami? Może podobna wzajemność wzmocni jeszcze 
lepićj bratnie węzły w nowo rozpoczynającćj się erze. 
Bogu dzięki, głównego licha już nie ma między nami: 
Battenbergia obalona jeszcze 21 sierpnia.

„Więc tedy, wspaniałomyślny jenerale, poproszę 
pana, by pańskie szlachetne uczucia stały się przewodni­
kiem do przesłania gdzie należy życzenia, aby dziesiąty 
punkt pańskiego okólnika zastosować i do pańskićj wiel- 
kićj ojczyzny, t. j. aby uwolniono bezzwłocznie 
i wszystkich waszych politycznych przestępców. Wycho­
dzę z punktu zapatrywania czysto praktycznego. Skoroś 
Pan uznał za rzecz godziwą aby uwolniono naszych 
10 - 20 przestępców, którzy porwali zwierzchnika pań­
stwa i wlekli go po ulicach, to dla czegóż nie ma się 
stać coś podobnego i w bratnićj nam Rosyi ? Czy po­
dobna, aby środek, który pan uznajesz za zbawienny dla 
bratnićj Bułgaryi, miał być szkodliwym dla wielkićj 
Rosyi ?

„Nie byłem ci ja w waszćj ojczyźnie Rosyi, ale 
słyszałem, czytałem to samo, że takich jak nasi prze­
stępcy, w obronie których podajesz pan noty, znajduje 
się do 100,000 w Sybirze, na Sachalinie, w Centralkach, 
w Piotropawławskićj twierdzy itp. Są tam: starcy 
osiwiali, kobiety przygarbione, studenci, pisarze, ucze­
ni itp.

„Przebywają tam, szlachetny jenerale, ludzie od 25 
do 30 lat, którzy się zamienili w szkielety. Większćj 
części winą było: jednych że czytali książki, w których 
wmiankowane było słowo konstytucya; drugich że 
chodzili po wsi i mówili, iż car nie jest bogiem, ale zwy­
czajnym człowiekiem; trzecich że żądali, aby nie było 
stanu oblężenia (proszę słuchać1); czwartych że 
zanieśli chleb więźniom; piątych i szóstych, że się zwra­
cali ku słońcu.

„Pomiędzy tymi wszystkimi znajduje się i jeden wiel­
ki mąż, geniusz północy — Czernyszewskij, będący pier­
wszym i ostatnim, na którego Rosya mogła się zdobyć 
w ciągu 800 lat. Zamknięty on już jest prawie od 20 
lat. Powiadają, że już oślepł z mąk i cierpień. Winą 
jego było, o ile mi wiadomo, że napisał list do drugiego 
geniusza — Aleksandra Hercena.

„Apeluję, jenerale, do pańskich szlachetnych uczuć. 
Skieruj miłościwy wzrok i na one krainy. Skoro pan 
żądasz bezzwłocznego wypuszczenia na wolność 
ludzi, którzy trzymali panującego za brodę, to co panu 
przeszkadza stanąć w obronie i takich nieszczęśliwych, 
którzy napisali tylko jeden list! Zróbmy zamianę. My 
waw oddamy wszystkich naszych przestępców z pułko­
wnikiem Konstantym Kesiakcwym na czele, a wy nam 
jeno dacie Czernyszewskiego, a może w dodatku i Wierę 
Fignerównę.

„Co do pozostałych 11 punktów pańskiego okólnika, 
to odpowiem panu oddzielnie.

„Żywiąc nadzieję, że skromna ma prośba, płynąca 
z serca chrześciańskiego, znajdzie posłuch u pana i doj­
dzie do wyższych sfer, pozostaję dla waszćj ekscelencyi z 
najlepszym szacunkiem i poważaniem.

Ruszczuk, 27 września 1886.
Z. S t o j a n o w.“

Głosy rosyjskie.
Ks. Meszczerski w „Grażdaninie“ konsekwentnie 

i stanowczością wciąż występuje przeciw okupacyi Buł­
garyi przez Rosyą. Opinie jego i wywody zyskują coraz 
więcćj zwolenników i w społeczeństwie rosyjskiem i w pra­
sie tamtejszćj.

Oto co w najświeższym numerze „Grażdanina“ 
pisze:

„Słyszę — powiada ks. Meszczerski — jak niektó­
rzy z obserwujących wydarzenia powiada: „czart wie co 
to ma znaczyć; Rosya nigdy jeszcze tyle hańby nie prze­
żyła“. Pospieszam z odpowiedzią: nie, panowie, nie mo­
gę zgodzić się z wami, ani cienia hańby polityka Rosyi 
nie przyczynia, dopóki ta polityka ma do wyboru kilka 
gościńców i dopóki wybór ten od woli naszego rządu 
zależy. Gdyby gabinet nasz obrawszy sobie drogę bez- 
póśrednićj interwencyi, przystąpił do okupacyi Bułgaryi, 
i zatrzymał się w pół drogi, pod wpływem jakiego daj­
my na to nacisku ze strony Europy, to byłoby hańbą. 
Ale rząd nasz z wielu systemów postępowania wybrał 
sobie system niemieszania się czynnego w sprawy Bułga­
ryi, a obrawszy ten system trzyma go się stale od roku — 
z przyczyn oczywiście wedle niego ważnych, a skoro tak 
się stało, śmiesznem jest uważać że haniebne ma być to 
zachowanie się względem Bułgaryi, dla tego tylko że ono 
nie zgadza się z przekonaniem tćj lub innej gazety.

„A potem ci, którzy mówią o hańbie, jaka ma być 
udziałem w obecnćj chwili polityki rosyjskićj, muszą 
uciekać się do wykrętów, a mianowicie muszą malować 
dla siebie i innych jakiś fantastyczny obraz Bułgaryi, w 
którćj jakoby garstka wrogów Rosyi utrzymywała w bez­
władności i milczeniu 5 milionów narodu bułgarskiego 
i nie dozwalała mu objawić swych sympatyi dla Ro­
syi, oraz chęci zastosowania się we wszystkiem do jćj 
woli.

„A tego wcale nie ma. Już teraz jest niewątpli- 
wem, że misya jenerała Kaulbarsa oddała rządowi wielką 
przysługę, wyjaśniwszy że nie mamy do czynienia w 
Bułgaryi z narodem którego od sympatyi dla nas nie 
wstrzyma ani prześladowanie, ani obawa kary, ale że 
po prostu z małemi wyjątkami, naród bułgarski powstał 
przeciwko Rosyi a przez lata zepsucia w szkole polity­
cznćj głupoty, doprowadzony został do powszechńćj nie­
nawiści ku Rosyi.

„I cóż w tem dziwnego? Czyż pierwćj nim nas 
len naród znienawidził, nie wyrzekł się on wspólności 
z naszym kościołem, czyż nie wyrzekł się samego Boga! 
A w roku 1877 kiedyśmy byli w Bułgaryi, czyż nie 
znienawidzili Bułgarów nasi żołnierze za ich fałszywość, 
okrucieństwo, przewrotność, za wszystkie ujemne strony 
charakteru tćj brzydkićj, wyrodzonćj rasy słowiańskićj! 
Temu wszystkiemu winna, mówią, niewola turecka. I to 
nieprawda!

„Czyż wiekowe tatarskie jarzmo ciążące nad naszą 
słowiańską rasą, nad Rosyanami, — skaziło naszego du­
cha, nasz charakter? Bynajmnićj, przeciwnie, czasy ta- 
tarstwa w Rosyi były epoką najświetniejszych objawów 
rosyjskićj żywotności...

„A tak teraz dwie prawdy okazały się niewątpliwe- 
mi: Bułgarya nas nie chce, a druga prawda, — nie ma 
i nie może być hańby dla Rosyi w tem, że bułgarscy 
niegodziwcy, szaleńcy i szubrawcy odznaczają się głupotą 
i nikczemnością. A zatem, po co wyzywać Rosyą do 
jakichkolwiek kroków czynnych w Bułgaryi. Bronić ich 
nie ma przeciw komu, a siebie krępować rzecz śmie­
szna. Cóż tedy! wołać poczną patryoci; zabiorą ich 
Austryacy, Anglicy... Niech sobie zabierają... Pytanie 
tylko czy nie w tem właśnie Austrya znajdzie swą zgu­
bę, Anglia zaś czy nie omyli się fatalnie. Ale ktokol­
wiek wziąłby Bułgaryą, w dniu w którym będziemy 
mieli gotową czarnomorską flotę, Bułgarya będzie nasza, 
a dotąd, dopóki floty nie ma czyż nie lepićj dla nas nie 
narażać się na to, aby od strony morza być odpartymi 
przez angielskie okręty na drodze z Odesy do Warny, 
a na lądzie wejść do Bułgaryi mając za plecami zwią­
zek Rumunii z Serbią i Austryą. Wszystko to na wy­
padek okupacyi należy przewidzieć. A czy warta Buł­
garya takiego ryzyka? Bez kwestyi nie, nie, i jeszcze 
raz nie!

„Oto moja odpowiedź tym którzy radziby przejść 
do polityki czynnćj interwencyi w Bułgaryi.“

Wiadomości urzędowe.
Nauczyoiel wyższy gimnazyum realnego „am Zwinger“ w 

Wroolawiu Paweł Thiemioh mianowany został profeso­
rem, a nauczyciel zwyozajny tegoż zakładu Karol Schmidt 
posunięty na stopień nauozyoiela wyższego.

Z Górnego S»lqska, 15 października. 
(Trzeci zjazd górnoszląskich nauczycieli w Katowicach.)

Usilne starania i nacisk wpływowych osób, jak nie 
mnićj nawoływania pisanych w duchu bezwyznaniowym 
lub ewangelickim gazet szkolnych sprawiły, że i na Gór­
nym Szląsku powstało w ostatnich latach wiele kółek 
nauczycielskich.

Wedle statutów jest celem tych stowarzyszeń kształ­
cenie się zawodowe, popieranie interesów nauczycielskich 
i szerzenie koleżeńskiego pożycia; lecz prócz tego jest 
jeszcze jedno zadanie, jedna myśl, która ożywia tych, 
co się zajmują organizowaniem nowych kółek nauczyciel­
skich.

Temata i sprawozdanie z obrad trzeciego zjazdu 
górnoszląskich nauczycieli w Katowicach da nam dobi­
tnie poznać ową ideę.

Do związku górnoszląskich nauczycieli należy 16 
stowarzyszeń, które na walne zebranie przysłały przeszło 
300 nauczycieli. Były tam reprezentowane kółko kato­
wickie, bytomskie, gliwickie, dalćj kółko z Królewskićj 
Huty, z Rybnik, z Tarnowskich Gór, z Zabrza i inne. 
W zebraniu wzięli także udział landraci powiatu kato­
wickiego i bytomskiego, dalćj inspektor powiatowy dr. 
Resta, proboszcz Schmidt a nawet rabin dr. Cohn z Ka­
towic.

Porządek dzienny uchwalili już poprzednio delegaci 
kółek; ci też oznaczyli temata i referentów.

Po śpiewie powitalnym zagaił posiedzenie przewo­
dniczący miejscowego stowarzyszenia, nauczyciel Riidi- 
g e r. Na przewodniczących wybrano pp. R ii d i g e r a, 
Koskę z Rokitnicy i Kałużę z Wyrów.

Na życzenie landrata katowickiego, któremu czas 
nie pozwolił do końca obradom się przysłuchiwać, po­
stawiono na pierwszym punkcie odczyt nauczyciela Mu- 
k r o s a z Borowca na temat: „Jakich środków 
należy użyć, aby język niemiecki był na 
Górnym Szlązku w potocznem pożyciu 
»ży wan y?“

Według prelegenta muszą się do urzeczywistnieni» 
tego celu przyczynić: seminarya dla nauczycieli lud0. 
wych, rejencye, duchowieństwo i obywatele przez wywie' 
ranie wpływu na życie potoczne.

Mówiąc o środkach, jakich szkoła ludowa dostarcza 
ku osiągnięciu tego zadania, zauważył p. Mukros, 
nauczyciel powinien się jedynie niemieckim języ­
kiem posługiwać; tylko na początku czasu szkolnego 
wolno udzielać nauki religijno-obyczajowćj w języku ludu 
Okoliczność ta wymaga, aby dla klas niższych nie byli 
ustanawiani „czysto niemieccy“ nauczyciele.

Nauce niemieckiego języka — powiedział prelegent 
— powinna służyć za podstawę metoda konwersacyjna- 
zarzucić zaś trzeba dawniejszą metodę tłumaczenia. Po’ 
nieważ bardzo jest ważną nauka poglądowa, dla tego 
też powinna być szczególnie pielęgnowana. Dobre usługi 
oddają także wzorowe kawałki do czytania, zwłaszcza 
takie, które wpoić są w stanie w polskie dzieci niemiec­
kiego ducha i niemieckie zapatrywanie.

„Zmuszać też trzeba — głosił dalćj ten pe- 
dagog — polskie dzieci, aby między sobą 
tylko po niemiecku rozmawiały. Nadto na­
leży się dzieci polskie zaopatrywać w stosowne książki 
do czytania; ztąd okazuje się potrzeba zakładania w 
szkołach utrakwistycznych szkolnych biblioteczek. Re. 
jencya winna dbać o to, aby w szkołach utrakwisty­
cznych nie było więcćj nad 50 dzieci; dalćj aby wszę­
dzie były urządzane przymusowe szkoły uzupełniające, 
a wreszcie o to, aby nauczyciele szkół utrakwistycznych 
większą pobierali pensyą. Duchowieństwo powinno nau­
kę o sakramentach przechodzić z dziećmi tylko w nie­
mieckim języku, a każdyjurzędnik, oberżysta, kupiec itd. 
powinien w stosunkach z ludem używać wyłącznie niemie­
ckiego języka.“

Oto obraz zapatrywania tegoczesnego nauczyciela, 
oto idea, dla którćj mają się nauczyciele wzajemnie w 
swych kółkach zapalać!

Biedne dzieci polskie.
Co nie dopowiedział p. Mukros w swym „budują­

cym“ wykładzie, uzupełnił drugi prelegent p. Elsner 
z Królewskićj Huty, mówiąc: „O rozwoju stowa­
rzyszeń nauczycielskich w górnoszlą- 
skim obwodzie przemysłowym,“ a więcćj 
jeszcze p. D r e i s t, który wygłosił odczyt „O dom o- 
wem wychowaniu na Górnym Szląskui 
jego wpływie na stosunki szkolne.“ Głó­
wne punkta swćj rozprawy uchwycił p. Dreist w nastę­
pujące trzy tezy:

1. Punkt ciężkośoi wychowania nie spoczywa w szkole, tyl­
ko w rodzinie.

2. Wychowanie domowe wykazuje osobliwie w górno 
szląskim przemysłowym okręgu wad wiele. Rodzicom 
zbywa

a) na zdolności,
b) na czasie potrzebnym,
c) na dobrój woli.

3. Szkoła ma obowiązek uzupełnić i sprostować wychowa­
nie domowe. Dla dopięcia celu tego potrzeba, aby szkoła 
i państwo do tego dążyły, iżby szacunek ku nauczycie­
lom i ich pracy w ludzie się podnosił.

W motywach swych podniósł prelegent, że zgubnie 
wpływa na lud górnoszląski rozwiozłe życie w kopal­
niach i fabrykach i praca, na którą nawet i dzie­
wczęta są wskazane; dalćj zbyt wczesne zawieranie mał­
żeństw.

ZIEMIE POLSKIE.
* (— Z Warszawy —) donoszą do „Dziennika pol­

skiego“ :
„Odkryto tu ponownie pomiędzy wojskiem w kosza­

rach ruch nihilistyczny, objawiający się przez rozszerza­
nie gazet treści socyalistycznćj i nihilistycznćj, w skutek 
czego gubernator Hurko wydał najostrzejszy zakaz czy­
tania przez żołnierzy takich pism i druków, na których 
nie jest umieszczone zezwolenie komendanta koszar na 
czytanie książki przez żołnierzy.

(— Kryłow —) inspektor szkolny, znany prześla­
dowca wszystkiego ćo polskie, nie idzie do Odesy, ale 
na emeryturę. Następcą jego ma być jeden z dyrekto­
rów gimnazyów w Warszawie.

(— Fortyfikacye. —) „Kuryer Warsz.“ dowiaduje 
się z pewnego źródła, iż roboty fortyfikacyjne w okoli­
cy Warszawy mają być przyspieszone, aby wcześnićj 
wszystko było gotowe, niż to pierwotnie zamierzono.

NIEMCY.
& Berlin, 21 października. (— Cesarz Wil­

helm —) powrócił w dniu dzisiejszym pomiędzy 8 a 9 
godziną rano po dłuższćj nieobecności do Berlina. Dzien­
niki z wielkiem zadowoleniem podnoszą, że stan zdrowia 
cesarza nie pozostawia nic do życzenia i wszelkie niepo­
kojące w tym względzie pogłoski okazały się mylnemi. 
Ludność stolicy przyjęła powracającego monarchę z ser­
deczną radością i tłumy jćj zalegały tak dworzec kole­
jowy, jak ulicę pod Lipami, mianowicie w pobliżu ce­
sarskiego pałacu.

(— Projekt zabezpieczenia marynarzy na różne przy­
padki —) otrzymał już sankcyą cesarską i zajmować bę­
dzie niebawem radę związkową.

(— Socyalistyczni posłowie parlamentu — ) panowie 
Auer, Bebel, Bios, Bock, Dietz, Frohme, Geiser, Geyer, 
Grillenberger, Harm, Hasenclever, Heine, Kayser, Krâcker, 
Liebknecht, Meister, Pfannkuch, Rôdiger, Sabor, Schu­
macher, Singer, Stolle, Viereck, Vollmar i Wiemer ogło­
sili następujące oświadczenie :

„Wyrok izby karnćj freibergskiego sądu ziemiań­
skiego, skazujący kilku naszych towarzyszy, który swego 
czasu wywołał przykre wrażenie w szerokich kołach lu­
dności, potwierdzonym został formalnie przez trzeci se­
nat karny sądu rzeszy przez odrzucenie wniesionćj rewi- 
zyi. Dziwny ten wyrok będzie odtąd stanowił niejako 
podstawę prawną dla podobnych procesów, chociaż zapa; 
trywanie sądu rzeszy sprzeciwia się świadomości prawnćj 
niemieckiego ludu. Jako najbliżćj interesowani w po­
noszeniu konsekwencyi tego wyroku postanowiliśmy co 
następuje :

1 ) Znieść charakter pisma „Social - Demokrat“ 
jako urzędowego organu socyalno - demokratycznego stron­
nictwa. 2) Pełnomocnictwa, jakie swego czasu właści­
ciele owego pisma przyznawali każdorazowćj socyalno - 
demokratycznćj frakcyi parlamentu im zwrócić. Zresztą 
pozostawiamy każdemu do woli zajęcie stanowiska w obec 
„Social - Demokrat“, które to pismo dzięki naszym prze­
ciwnikom nie tylko zatrzyma swe wielkie koło czytelni­
ków, ale je jeszcze rozszerzy. Niemcy, w połowie pa* 
ździernika 1886.“

(— Cesarzewicz niemiecki —) powróci z rodziną 
swoją z wycieczki do Włoch, dopiero w dniu 8 listopada, 
,ak donoszą dzisiejsze dzienniki.

(— Budowa kanału —) mającego połączyć morze 
Północne z Bałtykiem, ma się rozpocząć w lutym przy­
szłego roku. .

(— Biskup osnabriickski —) ks. Hóting przyby* 
do Berlina.



R 0 S Y A.
# (— Odsłonięcie pomnika. —) W dniu onegdaj- 

na posiedzeniu rady miejskiój w Petersburgu od- 
¡zy® em zostało zawiadomienie prezydenta miasta, iż w 
W . 24 października odbędzie się w obecności pary 
n uroczyste odsłonięcie pomnika „Sławy“, wznie- 
:?rS 20 na Izmaiłowskim prospekcie, w pobliżu soboru, 
’'°ne ffli^tkę ''Rtatniói woinv. ODrócz cwardvi. w uro-Oprócz gwardyi, w uro 
ia Pto*ści** przyjmie udział pułk zbiorowy, złożony z ty- 
. wezwanych z różnych stron Rosyi niższych stopni, 

’'^tniczących w ostatniój wojnie, dalćj z tysiąca ka- 
lCi zvstów georgiewskich oraz z blisko 60t) oficerów. 
"ael Miejska wyasygnowała 12,000 rs. na przyjęcie ofi- 
, ów i niższych stopni żołnierzy.
:e /_ Nowe przepisy paszportowe —), jak się dowia- 

. gt. Petersburgskija Wiedomosti“, nie znajdą za­
iwania w Królestwie Polskiem, gdzie obowięzują inne
, tńi mierze przepisy oddzielne, nie będą też wprowa- 
i ne w Syberyi, w jenerał-gubernatorstwie nadamur- 
v° m stepowem i turkestańskiem, w krajach kaukazkim 
’/akaukazkim i w ziemi wojska dońskiego. W kraju 

dbałtyckim zniesione będą oddzielne przepisy paszpor-
? we obecnie tam obowiązujące, a wprowadzone zostaną 
nwe projektowane dla gubernii wewnętrznych, z odpo- 

1 pdniemi jednak zmianami, koniecznemi w obec miej- 
Jowych urządzeń administracyjnych.
L W technologicznym instytucie petersburgskim—) 
anuie wielkie wzburzenie pomiędzy studentami, jak do­

nosi Frankfurter Ztg.“ Powodem tego wzburzenia jest 
wynoliczkowanie dyrektora zakładu przez dwóch studen- 

co nastąpiło w skutek wydalenia z zakładu kilku 
studentów, którzy w deputacyi udali się do dyrektora z

o cofnięcie kilku wydanych rozporządzeń.

F R A N C Y A.
$ Pary à, 19 października. (—Na dzisiejszój sesyi 

rady ministerstwa —), tak pisze pod datą powyższą ko­
respondent „Koln. Ztg.“ — przy kwestyi, czy znane już 
powszechnie zajście w izbie spowodować powinno krizis 
gabinetu lub przeciwnie, skrzydła lewe i prawe starły się 
tak gwałtownie, że Grévy uważał za najwłaściwsze sol- 
wować posiedzenie i udzielić ministrom czasu do namy­
słu. Po upływie godziny przy ponownem otwarciu sesyi, 
umysły ochłodły do tego stopnia, że ministrowie, którzy 
poprzednio dymisyą, grozili, oświadczyli teraz, że urzędy 
swe nadal będą piastowali. Clemenceau przed radą mi- 
nisteryalną wyraził się do Freycineta, że gabinet jego 
ak dotąd tak i nadal popierać zamyśla, że lubo on, 
Clemenceau, liczyć nie może na większość w izbie, to 
ednak widząc, że starać się trzeba koniecznie o utrzy­
manie izby w obecnym składzie, a upadek gabinetu spo- 
wodowaćby musiał niezaprzeczenie także i jćj rozwiąza­
nie, wytęży wszystkie siły, ażeby zapobiedz wybuchowi 
nowéj wewnętrznćj krizis, któraby ze względu na niebez­
pieczną zewnętrzną sytuacyą mogła się stać fatalną.

(— dłużący restauracyjni —) zaniósłszy wczoraj za­
żalenie i skargę na biura pośredniczące, udali się w 600 
udzi na bulwary. Przebywszy wśród hałasu i gwaru zna­
czną przestrzeń bezkarnie, zetknęli się z policyą, która 
tumultantów w sposób energiczny rozpędzić usiłowała. 
Jak zwykle w takich razach nie obyło się bez bójki, w 
którćj zwycięztwo naturalnie odniosły pałasze. Kilku 
opornych pokaleczono, siedmiu aresztowano, a powoli roz­
pędzono wszystkich. Nazajutrz z rana powtórzyły się 
rozruchy, pomimo że deputowani paryscy uchwalili na ze­
braniu przedłożyć izbie wniosek, któryby miał na wzglę­
dzie żądania niezadowolonych.

(— Ambasador francuzki w Pekinie —) otrzymał 
od ministra spraw zagranicznych polecenie zawiązania 
pertraktacyi z rządem chińskim w sprawie dodatkowéj 
ugody, któraby traktat handlowy z dnia 26 kwietnia ro­
ku 1885 zmieniła na korzyść Francyi.

Chodzi tu o zmianę tych punktów, przeciwko któ­
rym protestuje francuzki stan kupiecki, jako szkodliwym 
dla francuzkich interesów. Z téj właśnie przyczyny od­
roczono złożenie relacyi w izbie deputowanych.

(— Sytuacja w Kambodży —) ciągle jeszcze nie 
jest zadowalniającą. Król i ministrowie jego starali się 
dotąd daremnie o przywrócenie w kraju pokoju i ładu; 
przywódzcy powstania o poddaniu się ani słuchać nie 
chcą i niszczyć kraju nie przestają. Kilkakrotne poty­
czki pomiędzy wojskami króla a powstańcami, położenia 
groźnego naprawić nie zdołały.

Kuch w Towarzystwach.
Wystawa rolnicza w Zelicaćh.

Kółko włościańskie .w Potulicacb, którego prezesem jest 
P' Karol Nieżyohowski z Żelic, urządziło tam w dniu 17 b. m. 
wystawę płodów rolniczych i okazów przemysłu domowego, 
"»wystawę tę prócz licznego obywatelstwa z okolicy przybył 
“Kżs prezes Centr. Towarzystwa rolniczego p. dr. Zygmunt 
raułdrzyński oraz delegaci Towarzystwa rolniczego wągrowiec 
‘lego pp. (łr> Władysław Szułdrzyński i Połczyński.

/■Z. Szułdrzyński otworzył o 2 godzinie po południu 
yatawę, wykazując włośoianom korzyści kółek rolniczych i 
‘ywając ich do korzystania z nich jak najwięcój

Następnie zabrał głos p. K. Nieżychowski i podziękowa­
ły gościom, i delegatom za przybycie na wystawę, wzniósł

na ich cześć
Z okazów wystawionych najwięcój budziły interesu płótna 

irohione przez żony gospodarzy Jana Martyńskiego, Gapiń- 
Woń°'i ^?a'’il8kiego, Piątkowskiego, Kabata, Wachowiaka i 

ojteeka. Obok płócien były rozwieszone pięknie wyrobione 
s wystawiły żony: Walentego, Franciszka i Jana 
Rohdego, Jana i Józefa Lupy, Kabata, Piątko 

ttoh'?0’ Martyńskiego, Olejniczaka. Były też i hafty, które 
Rabatka I roboty szydełkiem Stanisławy Rohue, Wój 

kl^.' Martyńskiój. .
w ¿’emiopłody, warzywa i owoce również w bardzo pięknych 
to i/'uri° okazach. W klatkach w środku szopy umieszczo-

“kazy drobiu, które zyskały ogólne pochwały.
«tód 1 rzo(la chlewna była barazo dobrze reprezentowaną a po- 
ijl),iwJ’8tawionego bydła odznaozały się krowy holenderskie i 
8 nin?rny- Konie były również licznie reprezentowane i wiele

otrzymało nagrody.
Basta -7le<łz>lnie wystawy trwało do 2 godziny do 6, po czere 
Po»?. ‘oddawanie nagród, składających się z przedmiotów

dla k.żdego rolnika.
»ki zamknął krótką przemową p. dr. Z. Szuldrzyń
’»«¡iiAJiraiaj'lc uznanie dla pracy włościan. Jeden z włościan

°krzlk “a ozość prezesa potulickiego Kółka aa urzą 
e wystawy, która tak się doskonale udała.

toni«»1.10“ P- M. Jaokowski przybyć na wystawę nie mógł, 
liogil .az w dniu tyra był na zebraniu kółek włościańskich w

które

e d z e n i a 
w

T o Sprawozdanie z walnego p o s i 
ty r 8 t w a Przemysłowców Polskich

-6>awiu z III kwaitdu 18“6 roku.
’ilunpt b'yowodniezaC' go walnego zebrania obranym zosta) 
buskieg1' który do pióra powołał członka p. Szy1
Pt!y¿,u Poczytaniu p rządku dziennego, który Towarzystwe 
8o (¡»uLPoczytał sekretarz p Kałil sprawozdanie z ubiegłe

•mruczą, które się tak przedstawia:
Mbe nUa!e4zeń zwyczajnych odbyło Towarzystwo 9 i dw:

zarządu, wszystkim tym posiedzeniom prze 
' °zyt'prezes p. Wojozewski.

Odczytów było sześć a mianowioie: 1) Kilka uwag o pie- 
ęgnowauiu zdrowia. 2) O Towarzystwach Przemysłowych. 3)
) Starożytnościach Wrocławia. 4) O torpedach, 5) O tapicer- 
itwie. 6) O rysunkach i ich korzyści.

Oprócz tego, odczytane były niektóre pouczające artykuły 
czasopism, dalej odpowiedziano na dwie karteczki zapytań: 

1) Kto był Długosz; 2) Co było Zaporoże i co je oderwało od 
?olski. wszelkich sprawach można było widzieć wielką ży­
wotność członków, za co im dziękujemy.

Jako główna sprawa zarzadu było spisanie inwentarza 
najątku i uregulowanie biblioteki.

Z czasopism odbierało Towarzystwo : „Dziennik Poznań- 
iki“ darmo, dalśj „Katolika“ i „Djabła“ także darmo. „Gazetę 
Narodową“ za pół ceny, „Przyjaciela“, „Wielkopolanina“ i 
Trud“ za opłatą.

Towarzystwo i nadal te czasopisma abonuje, dziękując 
szanownym Redakcyom za życzliwość i poparcie.

Do biblioteki podarowane zostały 3 książki przez członka 
Behrendt.

Panu dr Basińskiemu za łaskawe względy dla Towarzy­
stwa jako i bezpłatne leczenie członków, składa Towarzystwo 
szczere podziękowanie.

Towarzystwo co niedzielę przy sprzyjająećj pogodzie u- 
rządzało wspólne wycieczki poza miasto gdzie się zwykle do­
brze bawiono.

Z końcem zeszłego kwartału liczyło Towarzystwo człon­
ków 80, wyjechało 8, przybyło 4, jest zatem 7G.

Sprawozdanie kasyera p. Lenort jest następujące: 
Remanent z II kwartału wynosił 176,32 m.
Dochodu było w III kwartale. . 33,90 m.
Rozchodu w III kwartale . . . 78,75 m.

Remanent na IV kwartał 131,47 m
W kasie oszozędności miejskiój umieszczone są 122,01 m., 

kasyer w gotówce posiada 9,46 m, kasa ubogich dzieci wy­
nosi 47,30 m. Zaległości wynoszą do 50 marek od członków. 
Za wzorowe prowadzenie ksiąg kasowych Towarzystwo przez 
powstanie p. Lenortowi podziękowało.

W bibliotece znajduje się 707 dzieł, czytało 16 członków 
46 książek.

Wnioski przyjęto następujące: 1) Aby w listopadzie u- 
rządzić zabawę z tańcami. 2) Na karnawał zaś odegrać teatr 
amatorski. 3) Aby założyć szkółkę dla członków, do którćj się 
uż 10 członków zgłosiło. Po ozem posiedzenie solwowanem 
zostało.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
FOgNASi. 22 października

— * Teatr polski. Jutro po raz pierwszy ko- 
medya* Mozera : Porucznik Szykowski.

W niedzielę dramat Szujskiego: Halszka z 0- 
s t r o g a.

— ' Na fundusz ielazny subwencyonowania tea~ 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Pp. Tułodzieckie składkę kwartalną od 1 października 
do 1 stycznia mr. 3.

Razem dziś złożono mr. 3.
— * Od p. I Zakrzewskiego, przewodniczące­

go koraisyi zabytkowćj, odbieramy pismo następujące:
„Szanownych członków i korespondentów komisyi 

zabytkowćj upraszam najuprzejmićj, aby raczyli wypeł­
nione szemata aż do 1 grudnia rb. przysłać na moje ręce. 
Komisya, która czuje się w obowiązku powierzoną sobie 
pracę po całorocznćj zwłoce natychmiast rozpocząć, nie 
może tego uczynić, zanim wszystkie materyały nie zo­
staną zgromadzone.

Ignacy Zakrzewski.“
— * W nr. 242 „ Orędownika11 czytamy znów, 

że jeden obywatel z Gnieźnieńskiego sprzedał swój ma­
jątek komisyi kolonizacyjnćj, drugi zaś wstrzymany zo­
stał od sprzedaży przez swą żonę. Dalćj, że gospodarze 
włościanie również odstępują swe gospodarstwa rządowi 
na cele kolonizacyjne.

Prosimy naszego korespondenta i przyjaciół pisma 
naszego, aby wiadomości te sprawdziwszy, donieśli nam 
o istotnym stanie rzeczy.

— • Szanownym członkom Towarzystwa krawców w 
Poznaniu (dawniejszego Towarzystwa czeladzi krawieckiśj) na 
liczne zapytania odpowiadamy niniejezćin, iż nasz wieozorek z 
tańcami odbędzie się- w niedzielę dnia 3! b. m. na sali p. B. 
Knolla (ogród Stoeka przy Wroclawskiój ulicy 18l. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. Wstęp dla panów 1 mrk. Na wie­
czorek ten tak członków, jak i gości najuprzejmiej zaprasza

Zarząd.
Zarazem przypominamy, iż kasyer tegoż Towarzystwa p. 

W. Kosmowski, Zamkowa ulica 5, jak dotąd, tak i nadal pośre­
dniczy bezpłatnie w wskazywaniu i otrzymywaniu praey.

— * Biura policyjne vr mieśoie naszćm znajdują się 
od dnia 1 października w następujących kamienicach i ulicach:
I rewiru na Grobli nr. 9, II rewiru na podwórzu Barlebena nr 
8, III rewiru przy Strzeleckiój ulicy nr. 23, IV rewiru przy 
dolnśj Młyńskiój ulioy nr. 4, V rewiru przy Wenecyańskiój ui 
nr. 10, VI rewiru przy Garncarskićj ulicy nr 3.

— • Prezes sądu nadziemiańskiego p. Kunowski wyje­
chał w interesie służbowym do Kcyni.

— * Okropną śmiercią zginęła w dniu onegdajszym 
w Jerzycach 17 letnia dziewczyna, cierpiąca Da epilepsyą. W 
napadzie epilepsyi wpadla w dół przeznaczony do wyrzucania 
nieczystości i śmierć w nim znalazła, gdyż nikt nie słyszał jćj 
wołania o ratunek.

— * Kontrola jesienna rezerwistów odbędzie się w 
Poznaniu na placu Działowym w następującym porządku : Dnia 
1 listopada przed południem o godzinie 8 rezerwy piechoty 
prowincyalnśj od litery A do I. Dnia 2 listopada przed polu 
dniem o godzinie 8 rezerwy piechoty prowinoyąinćj od litery 
K. do O. Dnia 3 listopada przed południem o godzinie 8 re­
zerwy piechoty prowincyalnój od litery P. do S. Dnia 3 listo­
pada po południu o 2 godzi iie rezerwy piechoty prowincyalnć 
od litery T do Z. oraz rękodzielników ekonomicznych, robo 
tników wojskowych, pomocników rusznikarskich, wojska kole­
jowego, aspirantów do urzędu płatników wojskowych i żołnie­
rzy przekazanych do dyspozycyi władz poborowych.

Dnia 7 listopada przed południem o godzinie 8 odbędzie 
się kontrola rezerwistów gwardyjskicb, artylerzystów polnych 
i pionierów; a dnia 8 listopada o godzinie 8 przed południem 
rezerwy strzelców, konnicy, trenów, pomocników lazaretowych, 
żołnierzy do przenoszenia chorych, pielęgnowaczy, piekarzy 
wojskowych, podlekarzy, farmaceutów, personału weterynar- 
skiego i marynarki.

— • Nowo Zbudowany ratusz w Wągrowcu po­
święconym został w dniu 18 brn. przy wielkim udziale publi­
czności, radzcy ziemiańskiego i władz miejskich. W czasie u- 
roozystośoi wygłosił także mowę zastósowaną do okoliczności, 
przewodniczący w radzie miejskiój, p. Ronke, dyrektor wągró- 
wieckiego gimnazyum.

— * Nauczyciel gimnazyalny przy gjmnazynm leszczyń- 
skiem p. Mahn mianowanym został nauczycielem wyższym.

— * Tajny radzca z ministerstwa oświecenia dr. Schnei­
der, zwiedzał w dniu 19 b. m. miejskie szkoły we Wrześni. 
Przy rewizyi towarzyszyli mu radzca rejencyjQy i szkolny Ga­
briel z Poznania i powiatowy inspektor szkolny p. Heckert.

_ * W Janowcu spaliła się w dniu 19 b. m. stodoła 
napełniona zbożem, należąca do kupców Katza i Bara.

— ♦ Zjazd Sokołów w Pradze. Otrzymaliśmy nastę­
pującą odezwę :

„Bracia Sokoły! Rok przyszły dopełni pierwszych łat 
dwudziestu pięciu trwania Sokoła praskiego; więo cała rzesza 
Sokołów obchodzić ma uroczystość ćwierćwiekowego istnienia 
swojego.

Wszystkioh nas zrodziła jedna pamiętna doba niezmierne­
go pragnienia równośoi i wolności narodów. Stanęliśmy i w po­
tężny skupiliśmy się zastęp, aby pielęgnowaniem siły cielesnćj 
i zdrowia, zachować naród nasz w czerstwośoi mocy broniących 
plemiona od upadku, aby tóż wzmożeniem dzielnośoi ducha utwier- 
dzić i wzmocnić moralne jego podwaliny.

Tam, dokąd inne narody, losem szczęśliwym przed nami 
zdążyły, tam i dalćj jeszcze, cel nasz wspólny sięga. Nie małe 
to prawda lecz wszelkich wysileń godne zadania miękkie i u- 
ległe natury słowiańskie przetworzyć na duchy harde, nieugięte, 
iżby podołały w zapasach.

Dążenia Sokołów znalazły żywy odgłos w łonie wszyst 
kićj braci slowiańskićj i stały się wspólnem ogniwem, skup a 
jącem, choć bez ustaw żadnych, patryotyczną młodzież rozle- 
głyoh krain słowiańskich, budząc, krzepiąc i ożywiając w nićj 
myśl, że ona to przedewszystkiem powołaną jest, iżby wrodzoną 
i starannie piastowaną dzielnością broniła ze wszech sił sprawy 
narodowćj od grożącyoh jćj napaści.

Przy sposobności obecnego dwudziestopięoioleoia, zamia-

rzamy dalszą działalność naszą uświęcić obchodem pamiątkowym 
mianowicie urządzić zjazd wszech Sokołów w złotćj Dradze, w 
czerwcu r. 1887. Pragniemy na uroozystośoi tćj wielkim, nie­
przejrzanym pochodem przedstawić obraz potęgi braterskiego 
związku naszego; chcemy ćwiczeniami publicznemi wszystkich 
drużyn Sokołów okazać wynik poważnych usiłowań naszych; 
chcemy w wyjściu sił wyćwiczonyoh iść jeden przed drugim w 
zawody; pragniemy na zebraniach i naradach wspólnych, po­
gwarzyć o wzajemnyoh potrzebach i marzeniach naszych, jako 
tóż o środkach niezbędnych ku podniesieniu sprawy Sokołów; 
chcemy łącznością i stosunkami osobistemi wzmocnić i utwier­
dzić cokołowe pobratymstwo nasze.

Pomysł zjazdu wszech Sokołów, przyjęty z ogólnym za­
pałem przez Sokołów czeskich, powitali również gorąco Sokoły 
kroacoy i słoweńscy; nawet amerykańscy bracia nasi czynią już 
rozległe przygotowania do uroczystój wyprawy za ooean na ten 
zjazd pamiątkowy.

Wrzącem sercem zapraszamy was, Sokołów polskich, na 
igrzyska sokole, do naszćj złotćj, królewskićj Pragi.

Wzywając was na uroczystość rycerskiego sil zespole 
nia i szozerego zbratania się z upragnieniem otwieramy ramio­
na, aby przygarnąć was do serca, które zawsze gorąco dla 
was bije.

Przybywajcie! Podążmy pod jedną chorągiew Sokołów 
a duchy braterskie waszych i naszych bojowników pierś ¡przy 
piersi ramię, przy ramieniu, mieoz przy mieczu, niech prowadzą 
zastępy nasze.

Do miłego widzenia się ! Na zdar! J
W Pradze złotój, w wrześniu 1886.

Komitet Sokoła pragskiego.
Dr. Karol Liuha, starosta. Dr. Fr. H r d 1 i o z k a. sekret.

Komitet uroozyst zjazdu Sokołów dr. Fr. Cziżek, przewo­
dniczący. Józ. E. Śchóiner, sekretarz.“

— * Najstarszy kołnierz polski. W Juszczynie przy 
Moskwie żyje jeszcze, jak donoszą, świadek ostatnich chwil ży­
cia ks. Jozefa Poniatowskiego. Jest nim Antoni Kurowski, 
staruszek stokilkunastoletni (liczy około 115 lat); wstąpił do 
wojska w roku 1809. Odbył kampanią pod Moskwą, był w 
bitwie pod Borodynem, przebył wpław Berezynę, a za odzna­
czenie się podczas odwrotu armii na Litwie ozdobiony krzyżem 
„Virtud militari.“ Pod Lipskiem walczył w oddziale ks. Józeta 
Poniatowskiego i był świadkiem bohaterskiej śmierci swego 
wodza. Po ukończeniu kampanii został Antoni Kurowski jako 
porucznik wcielony do kompanii weteranów, a w roku 1818 
z armii wystąpił. Jest to więc obecnie zapewne najstarszy we­
teran wojsk polskich.

— * Mikołaj Akielewicz w Paryżu wydał broszurę: 
Rrzut oka na starożytność narodu litew­
skiego, w którćj wywodzi starożytność Litwy z nazw przy­
taczanych w Herodocie i innych, a dotąd badaczom niezrozu­
miałych. Obecnie kończy on pierwszą część gramatyki polsko- 
litewskićj. W gramatyce tćj stara się rozwinąć nowe poglądy, 
nie znane lingwistom niemieckim, jedynym dotąd badaczom 
litewszczyzny.

— * Polacy w Paryku W tych dniach nadeszła wia­
domość, jak pisze „Kuryer Warszawski“, z Paryża o niepospo- 
litem odznaczeniu się rodaczki naszćj, panny Maryi Gregorowi- 
czówny, córki Kaźmirza, autora wielu dzieł lekarskich i bliskićj 
krewnej Janka z Bielca. Panna Gregorowiczówna ukończywszy 
kursa w Sorbonie, otrzymała po odbytych konkursach z różnych 
przedmiotów trzy medale i dwa listy pochwalne. Jednocześnie 
brat laureatki, p. Jan Gregorowicz, ukończył w Paryżu szkołę 
dróg i mostów i zaraz otrzymał nader korzystną oraz wybitną 
posadę w Ameryce przy budowie kolei żelaznej w Chili.

— * W Petersburgu otrzymano wiadomość, że znany 
korespondent „Now. Wrem.“ Russkij Strannik, ten sam, którego 
Rosyanie do swego klubu w Warszawie nie przyjęli, przebywa­
jący obecnie w Bułgaryi, stał się ofiarą nader przykrego wy­
padku. Agitatorzy bułgarscy napadli nań i silnie go potłukli. 
Nie wiedzie się jakoś temu p. Strannikowi.

— * Majątek zmarłego przed kilku dniami w Frankfur­
cie nad Menem barona Mayera Karola Rotsohilda oblicza wie­
deńska „Presse“ na 500 milionów marek

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 23 października 
Jana Kapistrana.

Wschód słońoa o godzinie 6 minut i0 zaohód o godzinie 
4 minut 48.

Dnia 23 października 1824 roku aresztowania młodzieży w 
Wilnie.

Miłosław. Dnia 13 października pożegnaliśmy ks. Gra- 
natowicza, który po siedmnastoletnićj pracy w naszćj parafii na 
inne przeniósł się stanowisko. Komitet urządzający pożegnalną 
tę uroczystość, wywiązał się znakomicie z zadania ku ogólne­
mu, zadowoleniu.

O godzinie 11 odprawił ks. szambelan Piątkowski z Win- 
nćjgóry w pięknie kwiatami i wieńcami ozdobionym kościele, u- 
roczystą mszą św. na intencyą opuszczającego nas kapłana, po- 
czćm, korzystając z licznego zebrania ludu, przemówił ks. pro 
boszcz Micznikowski z Bieganowa o godności stanu kapłańskie­
go i w imieniu parafian, wyraźnie o to proszony, podziękował 
ks. Granatowiczowi za gorliwe, sumienne i nieocenione prace 
kapłańskie, spełniane wśród najtrudniejszych okoliczności. Przy 
ogólnćm rozrzewnieniu mógł zaledwie ks. Granatowicz słów kil­
ka przemówić na pożegnanie.

O godzinie 2 zasiadło do wspólnego obiadu około GO osób 
z wszystkioh stanów. ~- Mowy wypowiedziane podnosiły cześć 
i uznanie zasług księdza Granatowicza jako gorliwego ka­
płana, opiekuna ubogich i sierot, jako założyciela Towa­
rzystwa przemysłowego i czytelni ludowćj oraz dyrektora 
Spółki pożyczkowśj, którćj rozwój nowemi pomysłami na wyż­
sze, praktyozne starał się wprowadzić tory. Mowy te świad­
czyły o wysokićm i wdzięcznćm uznaniu i prsywiązaniu para­
fian ku jego osobie.

Niech Ci Bóg błogosławi, wierny pracowniku! Niech ci 
ześle, czcigodny kapłanie, dni jaśniejsze i pogodniejsze na no- 
wćm stanowisku, a Ty racz zachować w rniłśj pamięci dawniej­
szych swych parafian, którzy pozwolili sobie ku umoonieniu i 
pokrzepieniu ducha wręczyć ci godło ofiary i poświęcenia na 
dalsze prace zbawienne.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
Q— Kłosów wyszedł z druku numer 1111 i zawiera: 

Nadji rzekami Babylonu, powieść Teod. Tom. Jeża (c. d.) — 
Kronika wiadomości pzyrodniczycb. — Józef Bliziński. — Ant­
werpia B— Wspomnienia wiedeńskie. — Pod równikiem. Od­
czyty S. S. Rogoziń,kiego (c. d.) Epizody dramatyczne z 
dziejów XIX stulecia. — Nieznane listy Adama Mickiewicza. — 
Przegląd teatralny Pokłosie. — Przegląd polityczny. — W 
dodatku: Z pism i od ludzi. — Ryciny: Józef Bliziń­
ski. — Wrażenia, wywołane za pomocą hypnotyzmu. -- Dyplo- 
graf. — Mucha przenosząca moliki. — Widoki Antwerpii. — 
Brzeg Wisły przy Solcu: żydzi modlący się w święto Trąbek, 
podług własnego obrazu rysował A. Gierymski. — Szkio hu­
morystyczny Fr Kostrzewskiego.

Dodatek powieściowy zawiera: Tajemnica Berty, 
powie ć przez F. D. Boisgobey (arkusz 23). — Żydówka, 
powieść M. Bałuckiego (arkusz 2).

— Biesiady literackiej wyszedł z druku nr. 36 i za- 
jviera: Z Warszawy. - Krzyżowcy, powieść historyczna z cza­
sów Jana III, spisał Aer (dalszy ciąg.) — U Trapistów. — Z 
pracowni przyrodnika. — Klątwa śpiewaka. — Śmierć Wallen­
stein». — Świdrowanie studni na pustyni. — Nawrócona, napi­
sała Nagoda. — Najnowsze wydawnictwa — Raptularz tygo­
dniowy. —- Listy tyczne. — Odpowiedź na pytanie: Jak my­
śliwi tępią szkodliwe zwierzęta? — Ze skarbca prawd. — Sza­
rada. — Jak sobie radzić. — Rolnictwo, przemysł, giełda. — 
Gazetka, — Post-icriptum. — Ryciny: Klątwa śpiewaka, 
rzeźba Raucha. — Śmierć Wallensteina, obraz Pilłotego — Ko­
ściół w Boozkach, rysunek F. Brzozowskiego. — Ja wasz ma­
tulu, obraz K. Groba — Świdrowanie studni na pustyni. — Re­
bus. _ Dodatek powieśoiowy zawiera powieść M. Jokay’a: 
Tur oj* na Węgrzech, arkusz 2 i.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 października.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hiiiseberg z Berlina. 
Pani Treskow z córką z Nieszawy. Chełmicki z żoną z 
Śmieszkowa. Hr. Bniński z Ćmachowa. Moszczeński z żo­
ną z Srebrnogóry. Pani Gutowska z Smuszewa Chłapo­
wski z żoną z Rzegocina. Średnicki z Wągrówca. Łubień­
ski z żoną z Galioyi. Ks. prób. Akoszewski z Buku. Mo­
rawski z Jurkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Molinek z Potrze- 
bowa. Klappholz z Wiednia. Wenzel z Królewskiej Huty. 
Dr. Tomaszkiewicz z Studzieńca. Brodnitz z żoną z Wro­
cławia.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 21 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . 7a8 Z. Din,Z. 4 pochmurno 9
Aberdeen . . . 758 Płd. 1 deszcz 10
Chrystiansund 764 W.Płd.W. 4 bez ohmur 7
Kopenhaga . . . 760 W.' 4 zaohmur. 11
Sztokholm . . . 769 W. Płn. W. 4 zachmur. 4
Haparanda . . . 772 Płd.Z. Ł zaohmur. 3
Petersburg . . . 770 Płn.PłnW. 1 zachmur. 1
Moskwa .... 759 Pin.Płn.W. 1 śnieg —
Kork, Queenat. . 760 Płn.Płn.Z. 2 pochmurno 9
Brest.................. 762 Płn.Z. 2 bez ohmur 12
Helder .... 756 Płd.Płd.W.ł 1 mgła 11
Sylt.................. 758 Płn.W. 1 zaohmur. 9
Hamburg*) . . . 755 Płd.Płd.W. 2 deszoz 10
Swinemünde . , 761 Płd.Płd.W. 4 mgła 8
Neufahrwasse _ _ _
Kłajpeda.... 767 Płd.W.Płd. 4 zachmur. 6
Paryż................... 762 Płd.Płd.W. 2 bez chmur 8
Monaster .... 759 Płd. 3 zaebmur. 11
Karlsruhe. . . . 761 cicho deszoz 11
Wiesbaden2) . . 76! cioho zaohmur. 9
Monachium . . . 761 Płd.Z. 1 parno 8
Kamienioa’j. . . 762 Płd. 1 mgła 11
Berlin................... 761 Płd. 1 pochmurno 8
Wiedeń .... 762 Płn.Płn.W. 1 zachmur. 10
Wroclaw1) . . 763 W.Płd.W. 2 zaohmur. 9
lsle d’Aix . . . 763 Płd. 3 deszcz 12
Nizza................... 758 Płd.Płd.W. 4 mgła 16
Tryjest .... 762 Płd. W. 1 deszcz 17

*) Mgła. 3) Wieczorem o 6 godz. grzmot. ’) Lekki deszoz. 
4) Mgła.

Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. — południe. W. = 
wsohód. Z. = zaohód.

Skala siły wiatru: 1= lekki powiew, 2 = mały, 
3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 == orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Nacisk powietrza ¡przybrał w ogóle, maksimum na wyso­

kiej północy doszło do 774 milimetrów. Powietrze w Niem- 
ozech przy słabym, przeważnie południowym prądzie powietrza, 
jest poohmurne mgliste i dżdżyste w wielu okolicaoh. W Fin- 
landyi mroźne panuje powietrze, które posunie się prawdopo­
dobnie ku południowi.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

21. po polud. 2
21. wieez. 9
22. rano 7

Dnia 21 p 
Dnia 21 p

757,2
754,6
752,8

iździerni
aździeru

Zach, słaby 
Zach. b. słaby 

Płn. ożyw, 
ka maximum oie 
ika minimum oii

Pochm. deszcz 
poohmurno 

pochm. deszcz 
pla + 13°8 Cel 
:pła + 7®7 Cel

■+-19,1 
+ u\o 
-)- 5,1 
s.
8.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Przeważnie pochmurne, miejsoami mgliste powietrze przy 
słabych i średnich wiatrach z różnyoh kierunków, z chłodniej- 
nzą temperaturą, bez albo z małym deszczem; miescami szron.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 21 października rano 0,38 metr. 

„ „ 21 „ w połud. 0,38 „
n n 22 „ rano 0,40 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Kurst» telegraficzne.
SZCZECIN, 22 października 1886.

Kurs z dnia 1 22 21
Pszenioa spok.
na paźdz -listop 151 50 161 50
na kwiecień maj 160 — 159 50
Zyto stale
na . . . . . — — — —„
na paźdz -listop 122 - 121 —
na kwiecień-maj. 128 - 126 50
Olćj rzep.' niezm.
na paźdz. 44 50 44 70
na kwiecień-maj 45 50 45 70

Kurs z dnia 
Okowita bez zm. 
w miejsou 
na paźdź.-lietop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na....................
Olćj skalny . . 
w miejsou . ,

22

44 80
44 80
45 — 
47 —

10 80

21

35 — 
34 80 
34 80
36 80

10 80

BERLIN 22 października 1886.
Kurs z dnia 

Pszenioa stałej 
na paźdz. listop. 
na kwiecień-maj 
Zyto słabićj 
na paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olćj rzep, słabo 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo 
w miejsou. . . .
na..................
na paźdź. listop. 
na listopad grudź 
na kwiecień maj 
na maj-czerwieo. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano : 
żyta 250 węopli 
okowity 20600

22 21

149 148 75
158 75 158 50

124 25 124 25
124 75 124 75
13') 129 75

44 70 44 80
45 50 45 80

35 30 35 40
_ — — —
35 70 35 70
35 70 35 8G
37 30 37 30
37 60 37 60

120 75 120 25

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.48/O lis. zast.

„ S^^olit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.f871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polak, listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolój 
Lombardy ....

ii zpogob giełdy
stałe.

21
105 60 
102 75 
99 80 

104 10 
163 10 
68 75 

193 30 
98 10 
97 — 
60 50 
56 30 
84 60 

458 — 
392 — 
177 50

Poznań, 20 października.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowćj miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry
-*r K

owa 
1 średni

r
pośled

Ceny
przeoię-

oiowe
Ó-

"szenica { cena najwyższa 
1 „ najniższa

— — Z i — z — 1- —
Żvto J cena najwyższa

„ najniższa . . _ _
12
12

30 11
11

70
40 H1 85

1T ŚS* _ _
n
11

30 10
10

80
30 10 85

Owies I cena naW8za • 12 60 12 20 11 70 12 021 n najniższa. . 12 40 12 — 11 20
c e n a

Inne artykuły naj­
wyższa

naj­
niższa

przeoię-
ciowa

ł
s>«“ j 5”S& : “ 100 iilogr.

Siano ... . .
Groch i ■ ■ -
Soczewica ( bez dowozu — _
Fasola (
Ziemniaki................... n 2 20 1 80 2 —

1 °.'1 iSf. “ ’. kilogr. 1
1

40 1 20
93

1 30
95

Wieprzowina ..... n 1 20 1 — 1 10
Cielęcina ...... » 1 40 1 20 1 30
Skopowina....................... 91 1 — — 90 95
Słonina............................ fi 1 60 I 40 1 50
Masło . ........................ n 2 20 1 80 2 —
Łój wolowy .... n 1 20 1 — 1 10
Jaja................................ za kopę 2 80 2 70 2 75

Giełda poznańska, 22 października.
(W.) Poznań, 22 października. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: deszcz.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna mrk. Wypowiedziano — otr,



Na październik 122.— ofiarowano, na październik-listopad —.— 
ofiarowano, na listopad grudzień .— ofiarowano.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —litrów 

na październik 34 30—. płacono, na listopad 34.30— marek
płacono, na grudzień------plaeono, na styczeń 34.40—.—
płacono, na luty 34.70- płacono, na marzec 35.10 płacono, na 
kwiecień-maj 35.80 płacono.

Okowita w miejscu (bez beozki) 34.30 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna —.— marek. Na pa­

ździernik 34 30—.— płaoono, na listopad-grudzień 34.30—.— 
marek płacono, na styozeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty —.— marek płacono, na luty-marzec —.— marek płac, 
na kwiecień-maj 35.80—.— plac.

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 3f.20 mr.

K (W.j Poznań, 22 października. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 
00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.
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7. Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 października 1886 roku

Towar

piękny. średni.
A

pośledni.
A A

Pszenicy szefel po W0 kilo 15 W 14 7o 14 2.J
Zyta .... li 12 30 12 — 11 80
Jęczmienia . . « a 15 — 12 80 11 —
Owsa .... 11 80 10 60 10 30
Grochu do gotow. » fi — — — — —

V na paszę n ti — — — — —
Rzepiku zimowego n n — — — — -
Kzepiu zimowego 9 n

— — — — —
Kzepiu zimowego fi ii — — — __ — —
Rzepiu latowego fi Si — — — — — —
Tatarki . . a pj — — — — —
Kartofli . . . 2 _ 1 89 _ —
Wyki.................... r> u — — — — —
Łubinu żółt. . . a — — — — —

„ niebiesk , n a — — —
Koniczyny czerw, a fi — — — — —

„ białej n a — — — — — —
Grochu ...
Fasoli.................... r fi — — — — -

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 22 października 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.60. nowe listy
zastawne poznańskie 99.80 4°/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 10420. 5% powiatowe obligacye 102.25 41/i% powiato­
we obligacye 101.75 31/a‘,b szląskie listy zastawne —. 4 70
szląskie listy rentowe 104.20. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 103.60. Poznański bank prowincyonalny 119.—. 41/i°/„ 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.80. 31l,°l0 premiowana po­
życzka z 1885. 31l,<>l0 obligi długu państwa 10020. Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznój.; 104.-. Warszawsko - wiedeńskiśj 
kolei żelaznój 290 —. Austryackie noty bankowe 162.75. Au- 
stryaoka renta srebrna. 68.80. Węgierska renta złota 102.— 
Polskie listy likwidaoyjne 57.—. Listy zastawne Królestwa

Polskiego III emisyi 60.50. Rosyjskie noty bankowe 193.50 
marek.

Giełda bydgoska, 21 października. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenioa: niezm., piękna 144—146 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-142 mr. Zyto: słabo, wedle gatunku 110-114 mrk. — J ę- 
ozmień: piękny 125-135 marek, pośledni gatunek 105-120 
marek. — Owies: według gatunku, loco 105—118 ma­
rek. Groch: nominał., do gotowania 145-156 marek, na paszę 
120—132 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100 y0 33.25 marek. — Kurs rubli: 
192.50 marek.

GietcZa wrocławska, 21 października. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) słabo. Wypowiedziano — cent- 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąc 130.50 marek ot., 
na październik-listopad 129.— marek of. żąd., na listopad-gru­
dzień 128.— of., na kwiecień-maj 132.— żądano.

Owies per 100') kilogramów Na ten miesiąc 105 żąd., 
na październik-listopad 108 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd., 
na kwiecień-maj 112 żądano.

Olój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5009 kilog. — po 103 kilog. na paź­
dziernik 45. żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: m. zm. Wypowiedziano —,— litrów. Cena 
wypowiedzialna — Na ten miesiąc 34.60—.— plac., na paździer­
nik listopadj34.60—.— płac., na listopad-grudzień 34.60—. płc., 
na grudzień-styczeń 1887 —— plac , na styczeń-luty —. pł., 
na luty marzeo —.— płacono, na kwiecień-maj 1887 loku 36 0 
płacono — ofiarowano.

Notowania komisvi mianowanej przez izbę handlową.

Za 1' 0 kilogr piękn f to w. średni tow. pośled. towar
Jip A

K,Znp . .... .y .8 l<J i i 30
Rzepik zi uowy . . 18 70 7 80 16 80
Rzepik latowy. . 20 50 19 50 18 —
Rydz . .... 21 2i _ 19 —
Siemie lniane 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne 16 60 15 50 15 —

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

A

najw.
cena

JłfC

najniż.
cena

Pszenica biała ¡5 60 ,à w 4 7o i 3 4 .1 6 8U
Pszenica żółta 15 49 15 1Û i4 30 13 90 3 60 13 40
Żyto.................... 13 39 12 90 2 50 12 20 >2 — U 80
Jęczmień . . . ¡4 29 13 49 12 40 1! 70 L 30 0 4«
Owies .... 11 10 10 90 10 4' 9 80 9 60 9 30
Groch .... 16 — 15 50 15 — 14 — 3 1Ï —

Karto fle za 2 litry 0.08,—0.09-0.10 marek. Siano 
2.89-3.20 marek za 50 kilogr. — Słoma 37.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

Berlin, 21 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

Pszenioa: per 1000 kilogram. Loco opieszale. Termina 
stale. Wypowiedz. 1000 centn. Cena wypowiedzialna 148.6 
mrk. Loco 143 -168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 148 
marek płacono, średnia biała marchijska —.— marek z kolei
płac., na ten miesiąc--------- marekplacono, na październik-
listopad ------ płacono, na listopad-grudzień 148.6-148.75------
płac, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty 1887 roku— płacono, na kwiecień-maj 158.25-158.05 mar., 
płacono, na maj-czerwiec 160.— marek płacono, na czerwiec- 
lipiec —.— płacono.

Zyto: per 1000 kil. Locona piękn. towar popyt. Termina 
wyżśj. Wypowiedz. 35.000 centn. Cena wypowiedz. 123.0 ma­
rek Loco 123- 130 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
124.0 marek plac., krajowe piękne 127.5 marek płacono, dobre 
— marek z kolei płaoono, na ten miesiąc 122.75-124.25-. — płac., 
na paźdz-listopad 122.75-124.25- .— płac,, na listopad-grudzień
123.05-125 płacono, na grudzień-styczeń----- .— marek płacono,
na kwiecień-maj 1887 roku 129.25-130.25.— marek płacono, na 
maj-czerwiec 130.25-129.75 płacono.

J ę c z m i e ń : Per 1000 kilogramów loco apok., wielki 
i mały 113-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 k. Loco pięk. to w. uważ. Termina wyżśj. 
Wypowiedziano 3,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 1.0.— 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
110.05 marek, pomorski średni----- płacono, dobry 130--------
płacono, piękny —.— z kolei płacono, rosyjski —.— średni
płacono, dobry----- .— marek płacono, piękny------.— z kolei
marek płacono, na ten miesiąo 110-110.5 marek płacono, na 
październik-listopad 109.75-110 5 mr. płac, na listopad-grudzień 
109.75-110.5 pł, na kwiecień-maj 1887 roku 113.75-.— płaoono, 
La maj-czerwieo —.— płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100*/o 10,000°/o. Termina 
stalćj. Wypowiedz 180,000 litr. Cena wypow. 35.7. N ten 
miesiąc 35.6-35.5-35.9-35.8 płacono, na październik-listopad 35.6- 
35.5-35.9-35.8 pł., na listopad-grudzień 35.6-35.5-35 9-35.8 plao.,
na grudzień-styczeń----- . marek płacono, na styczeń-luty
1887 roku —.— marek płaoono, na luty-marzeo —.— marek 
płaoono, na marzec-kwiecień — płacono, na kwiecień-mai 37.2 
37.05-37.04 marek płacono, na maj-czerwieo 37.05-37.07-37.06 
marek płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 pot. bez be­
czki 35.4----- marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21. - 
19.— nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.50-17.— marek, nr. 0 i 
1 18.60-17.50 marek per 100 kilogram brutto z miechem. Nr. 
0 l'/8 marek wyżśj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 21 października. (Ceny o n k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.70—20.10 m.

„ „ rend 88 proc 18.80—19.10 m.
Usposobienie: spokojnie.

Mielona ratinada (wł. beczki) . . 25.03—25.50 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 23.75—24.— m. 

Usposobienie: spokojnie.

(Nadesłano.)
Zwracamy uwagę czytelników na inserat ju 

zynów du Printemps.
W obecnśj porze roku, gdzie każdy wystrzega 'skN

bienia, a mianowicie wilgotnśj mgły porannśj, nie ma n't!i 
szego, jak prawdziwy likier benedyktyński opaa ? 
Fćcamp. Na wybrzeżach Normandyi nikt się nie udj 8 
dróż, nie wypiwszy poprzednio na czczo małego kieliazk * 1 
znakomitego likieru żołądkowego. Ogólnie znanym zwv ‘ 
normandzkim jest i ten, że między dwoma głównemi a 
przy stole wypija się kieliszek likieru; ludność nazywa to 
wierceniem dziury w środku“, a i wszędzie zresztą •* 
prawdziwćj Benedyktynki do tego pierwszego akt 
wienia.
__________________________________________________ (li

Haute -N ou veaute
„Violetta.“

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego^wyrabian. 
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 S(*

Fabryka firma B. Weller w Dreznii

!! Rzadka sposobność!!
księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie wyprze- 

(laj'e następujące dzieła po cenach bajecznie nizkich:
Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat, cena 4 M, zniż, na 1 M.
Bartoszewicz Julian. Historya pierwotna Polski, czt. ry wielkie tomy, 

cena 28 M., zniż. 10 M. (5855
— Szkice z czasów saskich, jeden tom wielki, cena 7 M. zniż. 3 M.
— Studya historyczne i literackie, trzy wielkie tomy cena 21 M , ziiż. 8 M.
— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem, cena 8 M., zniż 3 M.
— Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce, cena 8 M., zu ż 4 M

Biiziński. Kawaler marcowy, komedya w jednym akcie, cena 1 M. 20 fon.
zniż 40 fen.

Chołoniewski ks Pisma pośmiertne 2 tomy, cena 11 M., zniż. 2 M. 
Choiński T. J. Z miłości, powieść, cena 2 M., zniż. 80 fen.
Choiński. Henryk Heine, portret literacki, cena 3 M, zniż. 1 M 40 f n. 
Dzieduszycka A. Listy nauczycielk, cena 2 M., zniż. 50 fen.
Flaubert. Córa Ham Ikara, powieść, cena 6 M„ zniż. 2 M.
Heisig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i linijuego, cena 5 M. zniż.

1 Mrk. 50 ten.
Hoffmann. Wstęp do nowocześnśj chemii, cena 7 M., zniż. 2 M. 
Jelinek. Polskie panie i dziewice, cena 2 M., zuiż. 80 fen.
Kochanowski Jan. Wszystkie dzieła w 7 tomikach (najlepsze wydanie),

cena 7 M., zuiż. 2 M. 50 fen.
Krasicki Ignacy. Dzieła w 12 tomikach, cena 10 M. zniż. 3 M. 
Kraszewski. Tomko Prawdzie, cena 1 M. 20 fen., zniż. 40 fen.
Langel. Głos, ucho i muzyka, cena 2 M., zniż. 60 fen.
Łepkowski. Sztuka zarys jśj dziejów z 104 drzeworytami, cena 8 M.,

zniż. 3 M. 60 fen.
Łoziński Wł. Galicyana, cena 3 M., zniż. 1 M.
Müller Maks. prof. Religia jako przedmiot umiejętności porównawczćj, 

cena 2 M. 40 fen. zniż. 80 ten.
Müller. Świat roślinny dwa tomy z licznemi drzeworytami, cena 8 Mrk., 

zniż. 3 M.
Mili John Stuart O rządzie reprezentacyjnym, cena 5 M., zuiż 1 M. 
Niemcewicz. Dzieła w czterech tomach, cena 7 M., zniż. 2 M.
Okoński. Niewinni i Antea, dramaty, cena 2 M., zniż 80 fen.
Opaliński. Satyry, wydanie ll-te, cena 1 M. 60 fen. zniż, na 80 fen.
Pol Wincenty. Obrazy z życia natury, II serya, cena 4 M., zniż. 1 M. 
Szpaderski K. Patrologia czyli nauka o Ojcach kościoła, 2 tomy, cena 8

M., zniż, na 2 Mrk.
Szmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-letniego panowania Stan.

Augusta, z 8 rycinami rysunku Kossaka i W. Eliasza, ceaa 2 M. 
40 ten., zniż, na 80 feu.

Szajnocha Szkice historyczne i Początek lechicki Polski, 4 tomy, cena 
24 Mrk. zniż. 9 Mrk.

Szujski. Dzieje literatury świata niechrześciańskiego, cena7M, zniż. 3 M.
— Długosz i Kalimacb, dramat, cena 2 M. 40 fen, zniż. 80 fen.

li. liAUTOSZEHKi/ w Krakowie.
Ceny te obowiązują tylko do końca roku 1886.

WIELKIE MAGAZYNY
najnowszych towarów

Jedwabne, wełniane i bawełniane ma­
terye najrozmaitszych gatunków, kapelusze, 
suknie, gotowe ubiory dla panienek i chło­
pczyków , kobiet i mężczyzn, spódnice, ran­
ne szlafroczki wyprawy ślubne i dla no­
wonarodzonych, bielizna, gorsety, koronki, 
płótno, chustki, bielizna bawełniana, fi 
ranki, wszelkie materye na meble, dywa­
ny, meble, łóżka kompletne, koszule czep­
ki, obuwie, parasole rękawiczki, szale, 
krawaty, kwiaty, towary skórzane, i sa­
fianowe, towary galanteryjne, srebra, 
wszelkie produkta perfumeryjne

WYSZŁO Z DRUKU
WSPANIAŁE ILUSTROWANE ALBUM
zawierające 560 rycin nowych 
wzorów na PORĘ ZIMOWĄ, 
które wyseła się bezpłatnie 
na każde żądanie zafrankowane 
nadesłane do (31)
PP. Jules JALUZOT i C°

w Paryżu.

VERITABLE BENEDICTINE
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 

FÉCAMP we ERANCYI
^wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający tra­

wieniu i obudzający apetyt,
|e<len z najlepszych likierów.
Yymagać, aby etykieta kwadratowa

znajdowała się na spodzie butelki z, __
własnoręcznym podpisem głównie dyrygującego.

Skład gł. w Fécamp we Francyi. 
Agencya gł. w Paryżu, Boule­
vard Haussmann 76. „Pra­
wdziwy likier Bénédictine do­
stać można tylko w magazynach

„następujących domów, które się zobowiązały nie sprzedawać 
„fałszerstw i naśladownictw tego wybornego likieru Béné-

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
Marques déposées en France et à l’Étranger

„dictine:“ w Poznaniu u PP- Jakôba Appla, A. Ciclio-
wicza, W. F1. Meyera <fe Co. A. Pfitznera, S. Sam 
tera jr., J. P. Beelego & Co., W. Beckera, Emila Brumm' go, 
E. Feckerta jr., T. Luzińskiego Grand Hotel deFrance, J N. 
Leitgebra, Nowakowskiego, S. Sobeskiego, H. Wolkowitza, plac 
Wilhelmowski 14; w Toruniu: u pana Mazurkiewicza w Rynku, 
w Buku u p. M. Siuchnińskiego. (12)

Dystylarnia Opactwa Fćcamp we Francyi wyrabia także

ALKOHOL MIĘTOWI I PŁYN l ROŚLINY MlODO- 
WNIKIEM ZWANEJ

Me lisse des Bénédictins) wytwory hygieniczne, wyborne 
na słabe żołądki i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju 
dotąd wyrabianych i zalecane przez lekarzy francuzkicb i innych.

-»-w-.; ..i--- '

PAPI ER FAYARD et BLAYN
OO lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, ir;tacyi piersiowych, reu- 
niatyzinów, zwielinień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri. -

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Wysełają się również bezpłatnie 
próbki wszelkich materyi stanowiących 
olbrzymie zapasy magazynów PRIN 
TEMPS (oznaczyć doi ładnie ceny i 
gatunki.)
Wysełka do wszelkich krajów 

na kuli ziemskiej.

Cierpienia brzuszne,
choroby płeiowe, skutki zarazy 
i onanii, słabość; męzkie, npławy, po- 
Uucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznśj me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portoriuna listu wy­
nosi 20 fen.j

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwaicaryll.

Ała<llauer*a
czerwona apteka

w Poznaniu
poleca prawdziwie dalmacki

proszek na owady
gwarantując za to, że jest czysty, 
delikatnie umielonyi nadzwyczaj 
skuteczny. Nie należy go identyfi­
kować z tz. perskim proszkiem na o- 
wady, który mniej lub więcej fał­
szowany jest i bezskuteczny. Pra­
wdziwego da’mackiego proszku na 
owady dostarczam funt po 2,40 Mrk.
■ «prócz tego w puszkach blaszanych od 
25 ten. w puszkach z urządzeniem do 
rozdmuchiwania od 50 f., nacto poleca

naftalinowy pspier i
na mole do. wkładania w meble, 

suknie itp. 6 arkuszy 50 fu.
Tynktnra na mole but. 1 M. 
Rsdlanera czerwonaa pteka w

Poznanin.

Fortepiany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po cenach fabryczny ell 
poleca w wielkim wyborze (4733

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecam także :
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju (je­

ûna lampa, postawiona na pianinie oświeca dostatecznie Całą klawia­
turę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztok 
rozmaitych, ja* „Ariston“ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) 
Symfonion Igiosy stalowe.)

Pasy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomnbil. (432j
Worki do zboża. Płachty na wozy.
Smarownik! „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opaknnck Asbetowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów 
Mazurkiewicz,

znan, Berlińska ul. 5

Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy Poznania donoszę uprzej­
mie, że z dniem dzisiejszym otwo­
rzyłem przy ul. św. Mar­
cina ir. 61 (4744

skład i warsztat obuwia męzkiego, 
damskiego i dla dzieci.

Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną usługę i 
ceny przystępne. Z szacunkiem

14 May, św. Marcin 61. 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

Fabryka powozów'
w. GOŁAWIECKI,

w Poznaniu, W. Barbary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wolanty, 
plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się wykonaniem ta­
kowych wedle zamówienia podług najnowszych rysunków. Przerabiam także 
stare powozy na nowszy styl. Szanownemu Duchowieństwu 
polecam gotowe powózki otwarte jako tćż catokryte, używaną Karetę, koczyk 
i wolant. Robota gustowna i trwała, ceny przystępne. (5854

W sposób sprzedaży — Przenośne — lub wypożyczenia
koleje połowę stołowe

z nowenil progami stalowemi, (poprzecznemi), także drewniunemi i bez 
piecznem patentowanem połączeniem.

Wozy do przewracania i koponhowe 
Mudenwsgen) chodzące po lażdem pkteau, i wszelkie inne wozy w do­

wolnej szerokości toru, odpowiednie wymogom rolnictwa i przemysłu. 
Szyny stalowe wsz< Ikich przeciętnych, także do połączenia z drugim 
torem Tarcze obrotowe i wyboje, koła i garnitury 
kolnę z całej stali w każdój formie, polecają po zniżanych jeszcze 
bardziej cenach (2852

Bracia Łesser w Poznaniu,
ul. Mało-Rycerska Nr. 4.

Nakładem i drukiem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

AOOOOOOOOOC Q
a Nowe przesyłki (5860 a

o herbat o
0 nadzwyczaj dobrego 0 
0 gatunku od 3 mrk. funt 0 
a poc ąwszy, poleca i rozsyła q 

0 Jakób Appel, q 
q Wilhelmowska u1. 7. Q 
ooooooooooo

Dwa futra piżmowce 
igszopy oraz marynarka z ko­
żuchem są na sprzedaż lub do 
zamiany. Futra przerabia się u 
J. IJrbankiewicza w Po­
znaniu, św. Marcin Nr. 1, skład 

garderoby męskićj. (5872
»■■mimM»iumiiiWii»MWiiiiwwiiii>'i~iit rri

Kawę paloną
od 1,00 mrk. funt, tudzież 
kawy surowe od 80 fen. 
funt w nadzwyczaj do­
brych gatunkach po­
leca (5861
Jakób Appel,

Wiibelmowska ul. 7.

Jęczmień od kb.żdći-, atacyi ko­
lejowej kupuje i prosi o oferty z ozna­
czeniem teay Herman Elkeles, han­
del zboża i nas on, Poznań, nl. Wil­
helmowska Nr, 25.1 (5757

Kartofle fabryczne
od wszystkich przystanków dregi że­
la znój kupuje i prosi o oferty z 
podaniem ceny (6156
Herman Elkeles w Poznanin, 

Wilhelmowtka ul. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

eksport kartofli.

Wielki i korzystny

na prowincyi skutkiem dekretu 
banicyjnego jest zaraz do sprze­
dania. Warunki kupna bardzo 
przystępne. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Dziennika 
Pozn. p. Nr. 5842.

Foszukpje 8'ę kupo# (5844
wsi r y cerskićj

zjnodą i łąkami, za którąby dom 
w’ Berlinie (Friedrichstadt) przyjętym 
był Wartość 25000 tal. Of. sub J. 
X. 781, Rpdolf Mosse, Berlin S. W.

Gouvernante française ;
proiestantc, 38 an», excellents cerà 
cats, musicienne, possédant k foi 
l’allemand, enseignant l’anglais, l’italii' 
le dessin, la peinture sur bois, ¡à 
rtc. désire se placer aux appointemeft 
de 6( 0 mk. (æ

Bonne Suissesse, 
trots tante, munie de bona certificati 
dé ire se placer aux appointeroenti ii 
400 marcs.

Bonne française,
bons cert beats, enseignant les élénen 
de la musique, très habile aux travesti 
manuels désire se placer aux appointe 
ment» de 400 m.

Plusieurs institutrice! 
fra> ęa Ses, diplômées.( musiciennes, pt- 
ssédant l’allemand, «'italien, ensegnit 
le dessin, la peinture etc. désirent! 
placer.
P. Teyssandier, Wielkie Garbaryt

Urzędnik gospodarczy,
w średnich latach, energiczny, pilni 
zaopatrzony w chlubne św adect., i ę 
kształceniem gimnazyalBem, znajy « 
dokładnie swój facb, szuka zarat lui 
od 1 października umies zczenia. Blik 
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Poił 
pod Nr. 5155,__________________

Mam dobre |581ś

gospodynie.
z dobremi świ dectwami.

Marszał, stręczarka,
Chwaliszcwo Mr. 81.

Kancelistj
poszukuje 585i

Jażdżewski,
adwokat.

Pisarz gospodarczy,
obecnie w miejscu, z 7’/j roczną pf*' 
Etyką, poszukuj# miejsca jako «küDOO 
ped zarrąd pryncypała lub adminiitU' 
tora dóbr, w oBtatecznym razie jńo 
pisarz połowy od zaraz lub od l-p 
Stycznia 1887 r. Łaskawe zglostenl* 
pod lit. A. W. postlagernd Poznań. " 
_______________15875)_________

Młody leśnik
pochodź z porządnśj familii, który o»- 
ukę odbył w nadleśnictwie rządowe®, 
zdztny w piórze, szuka jako leśnik l“’ 
bażanternik za miernem wynagro« 
grodzeniem posady. W. M. Po*0’"! 
ul. Berlińska Nr. 20, II p. (6778

Antoni Kuras
piec wędrowny, poleca Szano’11^ 
ibliczności swe krótkie tow®’ 
r, które roznosi po domach. (09M

z owczarni zarodowćj 
pełnńj krwi Merynosów 
(pochodzenia czysto łio- 
schtiekiego) (5761

w Furlsdorf
w powiecie Nimptsch na 
Szląsku Pruskim rozpo- 
czyna się 25 paździer­
nika rb.
_____ von Mens.

Maryanna Mniszak
przy ul. Sztperskićj Nr. 15 na 
II p. w tylnćj kamienicy poleca 
się do posługi, prania lub innego 
zajęcia kobiecego. (0695

Katarzyna Kalczyń­
ska, przy ulicy Strzeleckićj Nr. 
20, IV p. poszukuje posłngi 
lub innego kobiecego zajęcia. (05

Jako t1®^
praczka i prasowacza
znaj, glencowanie, prac, w domu i P’ 
za domem poleca się Szsd. Poblicz00' 
ści i dooosi, że przeniosła swój zaklsj 
prasowania do sklepu na froncie pW 
ul. Berlińskićj Nr. 14, Magdalen? 
Łukowska.
jOOOOOOOOODJ
0 Sala Bazarowa. 0
0 W sobotę dnia 23 p»' Q 
v ździernika, wleczoren* a 

o godz. 71/, t^8ô8 U
0 KONCERT
£Army SenkrahY
0 Bilety po 3 M. i 1,50 M. o Q

pp. Ed. Bote i G. Bock- 5
Ooooooooooö^

B. Heilbronn’a
Teatr DudowT'
W sobotę, dniu 16 października 18 ■ 

Występ towarzystwa Original r*10^
tes (ScineS humoristiąues), karła kot» 
ka p. Hansen, jakoteż występ <P'eW. t 
czki operetkowej, panny Meinhold i _ 
milii skrobatów Bonno.

dyrekcya»^,
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